
Plan III kwartału został wykonany w 102,6 proc. I
Operatywny plan produkcji III kwartału wykonany zo­

stał według cen porównywalnych w 102,6 proc. W podsta­
wowym asortymencie wykonano: amoniak syntetyczny — 
88,8 proc., nawozy ogółem w N2 — 95,8 proc., kapro- 
laktam — 100 proc., chlor gazowy — 102,7 proc., aparatura 
chemiczna, tonażowo — 89,5 proc.

Opóźnienia inwestycyjne Tarnowa n — w szczególności 
instalacji nowej syntezy — spowodowały, że nie uzyskano 
planowanego dotychczas amoniaku z intensyfikacji, a to z 
kolei wpłynęło na niewykonanie planu produkcji nawo­
zów azotowych.

W tej sytuacji Zakład Produkcji Nawozów zadania swo­
je mógł wykonać tylko w 95,2 proc. W lepszej sytuacji zna­
lazły się pozostałe zakłady produkcyjne: Zakład Syntezy

dzięki pozaplanowej produkcji urotropiny farmaceutycznej 
i dodatkowej (ponadplanowej) produkcji wody amoniakal­
nej (nawozowej) zadania swoje wykonał w ujęciu wartościo­
wym w 118,7 proc.,, Zakład Budowy Aparatury Chemicznej 
— 113,9 proc., w wyniku realizacji maszyn i urządzeń o uu- 
żej wartości, Zakład Chloru — 103,3 proc., Zakład Kapro- 
laktamu — 101,5 proc.

O wykonaniu planu rocznego zadecyduje jednak IV kwar­
tał. Stąd od załogi naszego kombinatu oczekuje się niesłab­
nącego wysiłku w realizacji zadań ustalonych w planie o- 
peratywnym na IV kwartał br.

H. S.

całym społeczeń- 
powiatu tarnoA'- 

w zakresie budow- 
drogowo-mostowe-

Uwaga pracownicy 
x kombinatu 
zamieszkali 
na terenie powiatu 

tarnowskiego!
Nadeszła przysłowiowa 

„polska złota jesień”. Je­
steśmy w zasadzie na u- 
kończeniu prac polowych. 
Dop.sująca pogoda sprzyja 
realizacji zadań stojących 
przed 
stwem 
skiego, 
nic twa 
go.
4 Znany jest nam wszyst­
kim stan naszych dróg, a 
przede wszystkim dróg lo­
kalnych. Ciągle wzrasta­
jące nakłady państwa nie 
są jednak w stanie zabez­
pieczyć stale rosnących 
potrzeb mieszkańców po­
wiatu tarnowskiego w za­
kresie budowy mostów i 
dróg. Wspomnieć należy, 
że tylko w okresie ostat­
niej kampanii wyborczej 
do Sejmu i rad narodo­
wych wpłęnęło do Pre­
zydium PRN w Tarnowie 
ponad 70 wniosków i po­
stulatów ludności doty­
czących dróg i mostów.

Zagadnienie to stało się 
w obecnym okresie pierw

(Ciąg dalszy na str. 2)
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lak przebiega realizacja postulatów arzgdwyborczych ?

SPOTKANIE Z RADNYMI
nione wodą, błoto oraz brak 
oświetlenia — to znane wido­
ki z ulic — Sienkiewicza, Zby- 
litowskiej, Dunajcowej, Ra­
cławickiej, Azotowej i in. O- 
statni remont ulicy Sienkie­
wicza miał miejsce w... 1926 r. 

W nie lepszych warunkach 
mieszkają świerczkowianie 
przy ul. Zbylitowskiej. Nowo­
czesne osiedle, ale każdorazo­
wy opad deszczu uniemożli­
wia przewóz opału, żywności 

_______ _____ _ ____= lub mebli, czy nawet dostanie 
nowych propozycji z zakresu ' się do mieszkania. Inny „kwia 
gospodarki komunalnej, han­
dlu, oświaty i rolnictwa.

Społeczeństwo Swierczkowa 
wystąpiło z 16 postulatami 
przedwyborczymi, wszystkie 
zostały skrupulatnie rozpa­
trzone przez odpowiednie 
czynniki. Na ich realizację po­
trzeba będzie jednak ponad 
500 min zł. Budżet miejski nie 
pokryje tych wydatków, toteż 
wiele inicjatyw poprzeć nale­
ży akcją czynów społecznych.

W dyskusji poruszono palą­
cy problem dróg, które w na­
szej dzielnicy pozostawiają 
wiele do życzenia. Zła nawierz 
chnia, ogromne doły wypeł-

Ostatnio odbyło się w Tarnowie — Swierczkowie 
pierwsze w bieżącej kadencji spotkanie mieszkańców 
dzielnicy z radnymi MRN. W czasie spotkania przed­
stawiciel Frez. MRN — R. MAKOWIECKI zapoznał 
zebranych z dotychczasową realizacją inwestycji i czy­
nów społecznych na terenie miasta oraz poinformo­
wał o toku załatwiania wniosków przedwyborczych, 
zgłoszonych przez ludność Swierczkowa. Na spotka­
niu klub miejskich radnych reprezentowali: J. HRO- 
BACZEWSKI, M. GIBAŁA i CZ. Małek.

sprawom wywiązywania się z 
obowiązków wobec państwa, 
jak również wysunięto szereg

W ożywiońej dyskusji wiele 
miejsca poświęcono realizacji 
postulatów przedwyborczych

Problemy IV Plenum KC PZPR (II)

Doskonalenie metod
Z przyznaniem samodzielności gospodarczej przed­

siębiorstwu wiąze się nierozerwalnie zagadnienie dos­
konalenia metod i instrumentów kierowania tymi 
przedsiębiorstwami. Jeśli dotychczasowy postęp w 
tym kierunku był powolny, choć nikt nie negował po­
trzeby takich zmian, to dużą rolę odgrywały tu okre­
ślone czynniki wewnętrzne i zewnętrzne.

Trzeba pamiętać, że żaden kraj nie żyje w izolacji 
i to co robi jeden kraj nie pozostaje bez znaczenia i 
wpływu na pozostałe. W poprzednim okresie szereg 
dyskusji i propozycji na temat zmian w systemie pla­
nowania i zarządzania mogło otrzymać opinię rewizjo- 
nizmu. Obecnie obserwujemy podobne zmiany i ten­
dencje we wszystkich krajach obozu socjalistycznego.

Nie bez znaczenia jest również poważny postęp w 
dziedzinie nauk ekonomicznych, które wyswobodziły 
się w dużym stopniu z więzów dogmatyzmu i funkcji 
apologetycznych stwarzając w coraz większym stop­
niu teoretyczną pomoc dla praktyki gospodarczej.

PODSTAWOWE KIERUNKI ZMIAN
Dotychczasowe zmiany i dalsze ich tendencje spro­

wadzić można do trzech podstawowych kierunków:
0 doskonalenia metod planowania i zarządzania,
® doskonalenia bodźców ekonomicznych i skutecz­

ności oddziaływania na organizacje gospodarcze,
® doskonalenia mierników . oceny pracy przedsię­

biorstwa.
Oczywiście te trzy podstawowe kierunki zmian po- 

zostają w ścisłej wzajemnej współzależności i mają 
kompleksowy charakter i których nie można rozdzie­
lić. Na nic się zda najdoskonalszy plan jak gospodar­
ka źle funkcjonuje i odwrotnie.

W dzisiejszym komentarzu z konieczności ograni­
czymy się do omówienia kierunków doskonalenia sys­
temu planowania i zarządzania.

DECYDUJĄ REZERWY
Podstawowymi przesłankami w budowie obecnych 

planów stać musi zasada realistycznego planowania 
i pełnego zabezpieczenia materiałowego oraz stworze­
nia niezbędnych rezerw. Oznacza to, że plan musi być 
ambitny, ale jednocześnie musi posiadać pełne zabez­
pieczenie materialne jego wykonania. Gwarantem jego 
wykonania są rezerwy, które uchronić mają wykona­
nie planu przed skutkami nieprzewidzianych okolicz­
ności.

Jakie szkody ponosiła dotychczas gospodarka naro­
dowa i jeszcze ponosi z racji wygórowanych ambicji 
planowych i ich braku zabezpieczenia, nie trzeba udo­
wadniać- Skutki takiego planowania, w którym roz­
dział zadań od szczebla centralnego do przedsiębior­
stwa odbywał się na zasadzie działania prawa „wiel­
kich liczb”, doskonale odczuwamy i w naszym przed­
siębiorstwie.

Wskazać należy chociażby nasze zapasy ponadnor­
matywne wyrobów gotowych. Ich produkcja dla „ra­
towania wartości planu” w miejsce założonej w pla-

(Ciąg dalszy na str. 2)

tek” z tej ulicy, to liczne doły 
i pagórki po dawnym terenie 
budowlanym, na którym ha­
sają dziś gromadki ubrudzo­
nych dzieci, a pasące się opo­
dal krowy dodają sielskiego 
uroku zakładowemu osiedlu. 
Uczestnicy spotkania postulo­
wali, by tę przestrzeń wyko­
rzystać pod budowę ogródka 
jordanowskiego.

Wiele kryłycznych uwag ,u- 
słyszął przedstawiciel Wydzia 
łu Handlu MRN. Przypomnia­
no o słabym zaopatrzeniu 
dzielnicy w niektóre artykuły

W regionalnym zespole lu­
dowym „Lachy”, nawet i tacy 
„młodzi” znajdują dla siebie 
miejsce. (O zespole i inaugu­
racji roku kulturalno-oświa­
towego piszemy na str. 5).

Fot. J. Iwański

W Warszawie 
rozpoczął obrady 
VI Kongres 

ŚFZZ
W 

br. 
czął

Federacji 
Zawodowych, 
biorą udział; 

generalny

(Ciąg dalszy na str. 2)

„Pociągiem
Przyjaźni66 
do ZSRR

Reporterski zwiad na budowie
osiedia „Słrusina"

Już w grudniu pierwsze mieszkania!
Dynamiczny rozwój naszego kombinatu chemiczne­

go pociąga za sobą coraz większe potrzeby w zakre­
sie budownictwa mieszkaniowego, które — powiedz­
my sobie szczerze, nie mogą być jeszcze zaspokojone 
w peini. Tym bardziej cieszy nas widok wystrzelają­
cych w niebo foremnych bloków mieszkalnych.

Oprócz budownictwa zakła­
dowego w Świerczkowle (blok 
budowany przez SOWI) jest 
prowadzona budowa osiedla 
„Strusina” przy ulicy Dzier­
żyńskiego. Inwestycję tę rea­
lizuje Tarnowskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Ogól­
nego. Zaczątek nowemu osie­
dlu ma dać oddany w grud­
niu br. pierwszy blok miesz­
kalny, natomiast w przyszłym 
roku ukończy się tu budowę 
4 dalszych bloków dla Za­
kładów Azotowych oraz dla 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
— „Jaskółka”.

Według zapewnień wyko­
nawcy — terminy oddania 
pierwszych budynków zostaną 
w pełni przez przedsiębior­
stwo dotrzymane, chociaż mo­
gą wyniknąć pewne trudności 
głównie z powodu ślamazar­
nych prac przy budowie ko­
tłowni co. W połowie paździer 
nika br. ma być oddana do 
eksploatacji, a jeśli jej wyko­
nawca — KPBEiP — nie zdą­
ży do tego czasu, to próby rur 
.i c.o. w. blokach w okresie zi­
my staną się już niemożliwe!

Aby naocznie zorientować się 
w postępie robót, pcstanowiliś 
my odwiedzić teren budowy 
przy ulicy Dzierżyńskiego.

(Ciąg dalszy na str. 2)

W poniedziałek 4 paździer­
nika wyjechała dó Związku 
Radzieckiego w ramach „Po­
ciągu Przyjaźni” 42-osobowa 
grupa pracowników Zakładów 
Azotowych — działaczy 
związkowych i partyjnych. W 
czasie dwutygodniowego po­
bytu w Kraju Rad uczestni­
cy „Pociągu Przyjaźni” zwie­
dzą Mińsk, Leningrad i Mos­
kwę, oraz spotkają się z za­
łogami zakładów pracy.

W wycieczce bierze udział 
przedstawiciel naszej redak­
cji BOLESŁAW WAZA, któ­
rego relację z pobytu w 
ZSRR, zamieścimy w „Tar­
nowskich Azotach”.

Na zdjęciu: jeden z bloków mieszkalnych na Strusinie, 
który jeszcze w tym roku oddany zostanie do użytku.

Fot. St. Chabior

dniu 8 października 
w Warszawie rozpo- 

obrady VI Kongres 
Światowej
Związków 
W Kongresie 
sekretarz 
ŚFZZ — Louis Saillant.
zastępca sekretarza gene­
ralnego Pierre Gensous, 
sekretarze: Raoul Sil-
westri, Edwin Chleboun, 
Stana Dragoi, Robert Her- 
nio, Cheu Yu oraz przed­
stawiciele wszystkich kra­
jów zrzeszonych w Świa­
towej Federacji Związków 
Zawodowych. Otwarcia o- 
brad dokonał przewodni­
czący CRZZ Ignacy Loga- 
Sowiński. Obrady Kongre 
su poprzedzone zostały 
posiedzeniami Biura Wy­
konawczego, Komitetu i 
Rady Generalnej ŚFZZ.

Data zwołania VI Kon­
gresu wiąże się z 20-le- 
ciem istnienia tego jedyne­
go, prawdziwie klasowego, 
międzynarodowego zrze­
szenia ludzi pracy z całe­
go świata. W minionym 
20-leciu polityka prowa-

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Doskonalenie metod
(Ciąg dalszy, ze str. 1) Występy naszych najmłod­

szych pociech zawsze są przyj 
mowane z zainteresowaniem i 
wielką radością. Cieszymy się, 
że właśnie im mogliśmy za­
pewnić radosną przyszłość.

nie produkcji wyrobów z nowej instalacji Tarnowa II 
jest tego wymownym wyrazem.

Nikogo nie należy przekonywać, że produkcja „na 
magazyn” tj. produkcja, która nie znalazła jeszcze po­
twierdzenia społecznej użyteczności, nie przysparza 
korzyści w dochodzie narodowym i stanowi zamroże­
nie uprzednio wytworzonych wartości.

Uwag tych nie należy traktować jako odstępstwo od 
dotychczasowych zasad przekraczania planów produk­
cji. Przekraczanie planów jest ze wszech miar pożą­
dane jednakże pod warunkiem, że wytwarzane pro­
dukty zaspokajają konkretne potrzeby rynku.

PLANY PERSPEKTYWICZNE
Dalszym ważnym elementem nowego systemu pla­

nowania będzie zasada ciągłości planów i jego korek- 
tura. Wstępem do zapewnienia ciągłości planowania 
są obecne plany perspektywiczne przedsiębiorstw, 
które będą korygowane corocznie o wyniki wykona­
nia. Dotychczasowe plany wycinkowe, jednoroczne, u- 
stąpią miejsca planom dwuletnim. Konstrukcja tego 
planu obejmować będzie część bardziej szczegółową 
dotyczącą jednego roku i podstawowe wskaźniki roku 
następnego.

Dotychczasowa praktyka wykazała, że jednoroczne 
plany obejmowały zbyt krótki okres czasu w dzia­
łalności przedsiębiorstwa. Taki stan rzeczy nie mógł 
oczywiście sprzyjać procesowi profilowania i specjali­
zacji produkcji, polityce inwestycyjnej w zakresie in­
westycji zdecentralizowanych, kierunkowaniu rozwoju 
techniki i prac naukowo-badawczych.

UNOWOCZEŚNIENIE METOD PLANOWANIA
Wreszcie ostatnim momentem w systemie zmian w 

planowaniu będzie unowocześnienie metod planowa­
nia. Unowocześnianie to polegać będzie na wykorzys­
taniu w planowaniu rachunku ekonomicznego i analiz 
ekonomicznych z równoczesnym wprowadzaniem no­
woczesnych technik obliczeniowych z zastosowaniem 
maszyn elektronowych włącznie. Szeroka batalia o 
powszechne stosowanie rachunku ekonomicznego i 
głębokie rozważenie wszystkich aspektów decyzji eko­
nomicznych musi wyprzeć arbitralne podejmowanie 
decyzji na podstawie „wyczucia”. Zadaniem tym spros­
tać musi. zapoczątkowana w naszym przedsiębiorstwie 
organizacja służb ekonomicznych.

Aby zmiany w systemie planowania przyniosły po­
żądany skutek, nieodzowna jest zmiana w systemie 
zarządzania przedsiębiorstwami. Zmiany te, które naj­
wcześniej zapoczątkowane zostały w resorcie chemii, 
jako tej przodującej gałęzi gospodarki narodowej.

Dotychczasowe bezpośrednie kierownictwo przed­
siębiorstwami przez ministerstwo przekazane zostało 
zjednoczeniu. Funkcja ministerstwa ogranicza się wy­
łącznie do roli koordynatora, bezpośrednie zaś opera­
tywne kierownictwo zajmie zjednoczenie. Ustalenie 
nowej współpracy w układzie zjednoczenia — przed­
siębiorstwo wymagać będzie jeszcze dopracowania. 
Jest jedno pewne, że w nowej współpracy ze zjedno­
czeniem nie może być administracyjnego przekazywa­
nia zadań.

W ramach zadań zjednoczenia przedsiębiorstwo mu­
si zaoferować swoje realne możliwości współuczestni­
czenia w wykonaniu tych zadań. Zobowiązanie takie 
przedstawione musi być alternatywnie, poparte analizą 
ekonomiczną. Zniknie natomiast bezpowrotnie stałe 
usprawiedliwianie wobec zjednoczenia przyczyn nie­
wykonania zadań, które zostały administracyjnie na­
rzucone przedsiębiorstwu.

Omówienie dalszych kierunków zmian w doskonale­
niu bodźców ekonomicznych i mierników oceny w na­
stępnym komentarzu.

Warto przeczytać
DIETRYCH, S. KO- 

W. KOREWA: 
konstrukcji ma- 

I. 1964 WNT.

J.
CANDA, 
„Podstawy 
szyn”. Cz.

obejmuje teorię 
wiadomości

Książka 
konstruowania 
o materiałach konstrukcyj­
nych i wytrzymałości ma­
teriałów, zasady 
wania z punktu 
technologiczności 
oraz tolerancje i 
w budowie maszyn. Stano­
wi ona pierwszą część pra­
cy „Podstawy konstrukcji 
maszyn”, składającej się 
trzech części.

(Ciąg dalszy ze str. 1)

Pierwsze wrażenia są nader 
korzystne. Jeden blok stoi już 
w stanie surowym, na drugim 
robotnicy kończą kłaść dach, 
trzeci otrzymuje ostatnią kon­
dygnację, następny zaś wy­
rasta z fundamentów. Trzeba 
tutaj podkreślić wyjątkowe 
tempo robót, bowiem pierw­
sze prace zaczęto w kwietniu 
br., a dzisiaj efekty są wyraź­
nie widoczne.

Niemały w tym udział ma 
kierownictwo budowy osiedla 
z inż. Kazimierzem Chodurem 
i technikiem Adamem Anio­
łem na czele.

Wznoszenie budynków od­
bywa się metodą uprzemysło­
wioną, tzn. poprzez montaż na 
miejscu gotowych elementów. 
Obecnie na budowie jest za­
trudnionych ponad 50 robot­
ników, pracują oni na 2 zmia­
ny. Oglądamy najbardziej za­
awansowany budynek. Trwa­
ją w nim prace wykończenio­
we: stolarze wprawiają okna, 
elektrycy instalują sieć prze-

EKONOMISTA

konstruo- 
widzenia 
wytworu 

pasowania

wodową, inni fachowcy mon­
tują urządzenia wodno-kana­
lizacyjne.

Do całkowitego ukończenia 
budynku potrzeba jeszcze tyn­
ków wewnętrznych, podłóg, 
muszą być wykonane także 
prace malarskie, ślusarskie, a 
potem tzw. mała architektura 
i roboty zewnętrzne. Do grud­

nia jest sporo czasu, wierzy­
my, że tarnowscy budowlani 
nie zawiodą załogi ZA.

TPBO odda blok z zagwa­
rantowaniem podstawowego 
standardu wyposażenia, cho­
ciaż początkowo, ze względu 
na krótki cykl budowy, nie 
chciało się przedsiębiorstwo 
na to zgodzić. Wiąże się to z 
lepszym wykończeniem izb, 
ponieważ otrzymają one m. 
in. parkiet zamiast płyt pilś­
niowych, lastro zamiast posa=

W Warszawie rozpoczął obrady VI Kongres SFZZ

Terminarz zebrań kói ZMS
W większości kół, zebrania sprawozdawczo-wyborcze do­

biegły końca. Niemniej jednak akcja sprawozdawcza trwać 
będzie do 10 listopada. Oto terminy zebrań kół ZMS w na­
szych Zakładach:

Technikum Chemiczne — 12 X 1965 r.
Administracja — 13 X 1965 r.
Amoniak — 13 X 1965 r.
Biuro Projektów — 13 X 1965 r.
Warsztat Awaryjny — 13 X 1965 r. 
Naftobudowa — 13 X 1965 r.
Transport — 13 X 1965 r.
Oddział Pakowni — 13 X 1965 r.
M-18 — 13 X 1965 r.
Kwas II — 15 X 1965 r.
EC II — 16 X 1965 r.
Sole — 16 X 1965 r.
Energo-Wodny — 20 X 1965 r. 
Inwestycje — 20 X 1965 r. 
Laboratorium — 20 X 1965 r. 
Zasadnicza Szkoła Przyzakł. — 20 X 1965 r.

Spotkanie z radnymi
i

(Ciąg dalszy ze str. 1)
niewłaściwym rozmieszcze­

niu sieci handlowo-gastrono- 
micznej. Wysunięto wniosek 
ustawienia kiosków przy ul. 
Dunaj cowej i obok szkoły

— Co, są gdzieś cytryny?!
— Nie! Spieszę założyć ksią 

żeczkę mieszkaniową PKO.

dzek betonowych oraz będą 
odpowiednio wymalowane.

Przechodząc przez plac bu­
dowy. zagadnąłem kilku ro­
botników, a oto krótkie rela­
cje n ektórych z nich.

Mieczysław Cygan — bry­
gadzista betoniarski — ...pra­
cuje się nam dobrze, moja 
brygada w liczbie 7 osób czy­

ni wszystko, by terminy zo­
stały dotrzymane. Mamy też 
kłopoty. Choćby taki dojazd 
do pracy. Sam dojeżdżam z 
pow. dąbrowskiego, podobn e 
jak większość tu zatrudnio­
nych robotników. Dowożą nas 
na ulicę KI kowską, skąd do­
chodzimy dopiero na miejsce 
pracy. Trochę to za daleko...”

F". Florek — brygadzista 
murarski — ...pracu ę na bu- 
d-wie od początku, teraz wy­
konujemy dach na drugim 
bloku, który będzie oddany w

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
dzona przez ŚFZZ osiąga­
ła wciąż nowe sukcesy 
zdobywając sympatię mi­
lionów ludzi świata pracy. 
To uznanie zyskała sobie 
ŚFZZ u ludzi pracują­
cych, a także u rządzących,

„Pomnika — Tysiąclecia”. Po­
ruszono również sprawę bu­
dowy dworca PKP w dzielni­
cy.

Reforma szkolnictwa pod­
stawowego oraz intensywna 
rozbudowa ZA stwarzają w 
Swierczkowie na odcinku o- 
światy trudną sytuację. Nowo 
utworzona Szkoła Podstawowa 
nr 17 przy 590 uczniach i 5 
zaledwie salach musi prowa- 
dziś zajęcia na zmiany. Podob 
ne trudności ma już szkoła im. 
Wł. Broniewskiego, gdzie w 
przyszłym roku liczba ucz­
niów wzrośnie do 1700 (dziś 
1420) i tu młodzież także bę- 
dze się uczyć na zmiany. To­
też celowe wydaje się roz­
poczęcie budowy nowej szkoły 
podstawowej w najbliższych 
latach, chociaż ujęcie jej w 
planach inwestycyjnych bę­
dzie możliwe dopiero w przy­
szłej pięciolatce.

Sądzić wypada, iż niektóre 
z wysuniętych na pierwszym 
spotkaniu wniosków doczeka­
ją się w niedługim czasie re­
alizacji.

(Zyk)

I półroczu 1966 r. Największy 
dla nas kłopot — to spiętrze­
nie robót na I zmianie, co u- 
trudnia normalną pracę.

Wojciech Tchoń — beto­
niarz — ...chociaż dojeżdżam 
do Tarnowa rowerem z Po­
górskiej Woli, to pracę sobie 
chwalę. Przydałby mi się wre­
szcie urlop wypoczynkowy”.

o
spożywczego

Inni rozmówcy mówią 
braku kiosku 
przy osiedlu. Kiosk taki stoi, 
lecz Spółdzielnia Inwalidów 
od kiklu miesięcy nie może go 
jakoś uruchomić. Sprawę tę 
chyba już czas najwyższy roz­
wiązać, ku zadowoleniu załogi 
TBPO.

Technik budowy A. Anioł 
wskazał również na nietermi­
nowe dostawy niektórych ma­
teriałów (szkło, stolarka) jak 
i słabą ich jakość, co powoduje 
b. często zakłócenia w pracy. 

długimi latami walki o 
swe prawa. Troską jej od 
chwili powstania, aż do 
teraz jest umocnienie 
międzynarodowej solidar­
ności mas pracujących, 
jedności działania i współ­
pracy wszystkich organi­
zacji związkowych.

„Kwiatki" na budowie

brakoróbstwem !z

I NAJWAŻNIEJSZYM momentem w historii każdej 
Inwestycji przemysłowej jest ustalenie jej programu, 
czyli ustalenie koncepcji przyszłego obiektu. W tej 
fazie zapadają najbardziej zasadnicze decyzje, które 
przesądzają o dalszych losach inwestycji.

akceptacji założeń pro-Po _
jektowych na „wysokim szcze­
blu” wędrują one do b'ura 
projektów. Biura nie wycho­
dzą jednak poza postawione 
przez program zadanie i do­
stosowują do niego założenia. 
Jeżeli zawiera braki i błędy — 
przenoszone są one na opra­
cowania projektowe i dalej na 
przyszły obiekt przemysłowy. 
A oto typowy przykład, który 
zdarzył się przy wznoszeniu 
obiektów PCW.

W budynku W-2 przezna­
czonym na sprężanie i susze­
nie gazów dopiero teraz zo­
rientowano się, że nie zosta­
wiono w ścianie otworów na 
rurociąg technologiczny oraz 
rurociąg doprowadzający do 
obiektu wodę. Wybija się 
więc otwory i zachodzi nawet 
konieczność wyburzenia częś­
ci jednej ze ścian. Kto będzie 
ponosił koszty niepotrzebnej 
robocizny i dodatkowego ma­
teriału?

Nie jest to jedyny przykład 
z tej dziedziny. Skoro jesteś­
my przy obiektach PCW, o- 
mówimy inne „kwiatki z łącz­
ki” brakoróbstwa.

Na obiekcie W-6, w którym 
mieścić się będzie warsztat 
mechaniczny — okna tak „do­
pasowano”, że w szpary lekko 
wejść może męska dłoń. To 
samo jest z drzwiami. Ściany 
i sufit stoją „smutne”, gdyż 
nikt jeszcze w nich nie urzę­
dował, a tynk z nich odpada 
kawałkami z powodu wilgoci. 
Wentylatory są wprawdzie 
trzy (nowe), ale dwa nie na­
dają się już do eksploatacji.

Zdarza się w tym obiekcie, 
że zatrudnieni tam pracowni­
cy „Naftobudowy” niewłaści­
wie przeprowadzają spawanie. 
Po prostu niewłaściwie przy­
gotowują elementy rurocią­
gów do spawania. Kontrola 
wykryła, że brak jest tzw. 
sfazowań oraz właściwego od­
stępu pomiędzy czołami rur 
łączonych. A montaż urzą­
dzeń? Np. przy montażu sprę­
żarki Rw 17 k zniszczono (ur­
wano) odprowadzenie cieczy 
chłodzącej. A przecież jest to 
sprężarka z NRF i koszt jej 
jest niemały...

W budynku przeznaczonym 
na syntezę chlorowodoru zwa­
nym W-l — wszystkie rury 
są w trakcie malowania anty­

korozyjnego. Tylko że... na-

Na teren „nieszczęśliwej” ko 
tłowni udaję się w towarzys­
twie inspektora nadzoru 
DBOR inż. Zb. Górskiego. 
Wyniki wizji nie skłaniają 
rzeczywiście do optymizmu. W 
kotłowni jest wiele do zrobie­
nia, a tego dnia pracowały 
tam tylko... 4 osoby. Dyrekcja 
KPBEiP winna więc zmobili­
zować wszelkie siły do plano­
wego oddania tego obiektu.

Na zakończenie warto przy­
toczyć wypowiedź kierownika 
grupy robót TPBO inż. K. 
Chodura, który m. in. stwier­
dził, iż... „duże tempo robót i 
dobra organizacja pracy z 
pewn-ścią doprowadzą do do­
trzymania terminu oddania 
pierwszych bloków, a także 
dadzą pełne wykorzystanie li­
mitów inwestycyjnych. Liczyć 
należy się z tym, że i KPBEiP 
dotrzyma terminu wykończe­
nia kotłowni”.

My również wierzymy oraz 
czekamy niecierpliwie na 
pierwsze mieszkania w osie­
dlu „Strusina”!

ER

j

Rocznica powstania, jak 
i VI Kongres ŚFZZ to 
jeszcze jedno ważne wy­
darzenie, na które zwró­
cone są oczy milionów lu­
dzi całego świata pracy.

Obrady trwają!
(EA))

kłada się minię wprost na nie- 
oczyszczone z rdzy rury...

Oto typowe, w pewnym sen­
sie, przykłady dotychczasowej 
praktyki. Nie jest chyba do­
brze, że się one powtarzają.

(m-a)

Uwaga 
pracownicy 
kombinatu !
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Wojewódzkiego

dróg 
w powiecie tar- 

nieodzowne 
wybudowanie w 
1965 — 1970, 100

4,6 km 
nieulep- 

ulepszone, 
odnowy

szoplanowym w całej na­
szej gospodarczej działal­
ności. Sprawy budowni­
ctwa drogowo-mostowego 
omawiane były ostatnio 
przez Egzekutywę Komi­
tetu 
PZPR, sesję WRN w Kra­
kowie, a także sesję tar­
nowskiej PRN. Aby znacz 
nie polepszyć stan 
lokalnych 
nowskim, 
staje się 
ciągu lat 
km dróg twardych, zmo­
dernizowanych 
dróg twardych 
szonych na 
przeprowadzenie 
68,0 km nawierzchni dróg 
gruntowych, ulepszenie 
83,7 km dróg oraz wybu­
dowanie 6 mostów stałych 
o łącznej długości 183 mb.

Ten poważnie wzrasta­
jący zakres rzeczowy mo­
żliwy jest do wykonania 
jedynie przy wydatnej po­
mocy całego społeczeń­
stwa. Każda gromadzka 
rada narodowa naszego 
powiatu, zgodnie z planem 
ma w latach 1965—70 wy­
budować rocznie na swym 
terenie 1 km drogi o na­
wierzchni twardej, wyko­
rzystując do tego celu spo­
łeczne czyny drogowe i 
fundusz gromadzki. W 
wielu gromadach i wsiach 
działają już aktywnie Ko­
mitety Społecznych Czy­
nów Drogowych.

Zwracamy się do Was z 
apelem!

Wykorzystując sprzyja­
jącą pogodę, pomóżcie 
czynnie swym krewnym i 
sąsiadom zamieszkującym 
z Wami i wokół Was, w 
wykonawstwie podjętych 
czynów drogowych! Tam 
gdzie nie ma jeszcze 
Komitetów Społecznych 
Czynów Drogowych, bądź­
cie inicjatorami powoła­
nia ich do życia! Po przy- 
jeżdzie z pracy do domu, 
wiele jeszcze można zro­
bić na odcinku budowy 
dróg i mostów lokalnych. 
Pamiętajmy, że lepszy stan 
sieci drogowej w naszym 
powiecie to podstawowy 
warunek lepszego życia 
każdego z nas i naszych 
dzieci. Niech w naszym 
życiu Społecznym domeną 
będzie: każdy pracownik 
Zakładów Azotowych za- 
m'eszkały na wsi powia­
tu tarnowskiego — poma­
ga w realizacji społecz­
nych czynów drogowych!
POWIATOWY ZARZĄD 

DRÓG LOKALNYCH
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Jedna z wielu

Brygada J. Witek
- przoduje!

Coraz bardziej zwiększa 
się liczba zespołów walczą­
cych o zaszczytny tytuł Bry­
gady Pracy Socjalistycznej. 
Jednym z wielu jest zespół 
inż. S. Biedrzyckiego z La­
boratorium Interwencyjne­
go w Zakładzie Kaprolak­
tamu. Brygada ta powstała 
1 III 1964 r. i liczy obecnie 
19 członków. Działa ona pod 
kierunkiem bardzo aktyw­
nej brygadzistki — Ireny 
Witek. Większość członków 
tego zespołu to ZMS-owcy, 
wielu z nich należy do 
SITPCh-mu oraz Klubu Ra­
cjonalizacji i Techniki. Bry­
gada ma poza sobą wiele 
prac zrealizowanych w ra­
mach czynu społecznego, a 
m. in.:

O wykonanie schematów 
Ideowych produkcji kapro­
laktamu

© konserwacja i malowa­
nie urządzeń i aparatury 
laboratoryjnej

© oszczędność produktów 
używanych do analiz i od- 
svłanie ich do przerobu na 
produkcję

© opracowanie techno­
logii odczynników w wa­
runkach laboratoryjnych

© zebranie 22 ton złomu 
i odesłanie na złomowiska 
zakładowe.

t

4
Członkowie brygady mają 

na swoim koncie również 
takie prace jak; sianie tra­
wy, kwiatów, sadzenie 
drzewek i krzewów. Zielo­
ne przez brygadę trzy wnio­
ski racjonalizatorskie, zo­
stały przyjęte. Swoje kwali­
fikacje podnoszą na orga­
nizowanych tu szkoleniach 
zawodowych. Prawie wszy­
scy w zespole mogą obsłu­
giwać aparaturę w pracow­
ni fizyko-chemicznej.

Aktywnej działaczce p. I. 
Witek i chętnemu do pra­
cy zespołowi, należą się 
słowa uznania. Czas już 
chyba także wystąpić z 
wnioskiem o przyznanie ty­
tułu Brygady Pracy Socja­
listycznej.

Czekamy na światło!

Gorzowie, pro- 
podstawowego 
dia stylonu, 

Zakład Kapro- 
„Azotach”. Alew

nie tylko bluzki i 
Produkt ten słu- 

róymież do wyrobu 
części technicznych i 

tak bardzo po-

Narodziny włókien polia­
midowych, zwanych u nas 
stylonem sięgają lat przed­
wojennych. Niestety, dopiero 
wojna 1 związany z tym brak 
naturalnego jedwabiu, stał 
się dodatkowym bodźcem do 
rozwinięcia na wielką skalę 
nylonowej produkcji. Oprócz 
zakładów w ~ 
dukcję tego 
półfabrykatu 
zajmuje się 
laktamu 
stylon to 
skarpetki, 
żyć może 
wielu 
Przyborów 
trzebnych w życiu codzien­
nym. I o tym właśnie chce- 
my dzisiaj mówić.

16 300 TON
Zakład Kaprolaktamu pro­

dukuje rocznie 16.300 ton te­
go asortymentu. Z tego 14.400 
ton odsyłane jest jako pół­
fabrykat do przerobu w fa­
bryce gorzowskiej, resztę eks 
portuje się za grarrcę.

Zakład tarnowski nasta­
wiony jest przede wszystkim 
na produkcję kaprolaktamu 
włókienniczego. Do celów

TARNOWSKIE AZOTY

Z wizytg w rachubie zarobkowej

W kręgu liczb
I Przygotowanie list wszelkich wypłat pieniężnych, 

jakie otrzymują pracownicy naszych Zakładów w cią­
gu roku, jest zasługą 23-osobowej sekcji rachuby za­
robkowej, wchodzącej organizacyjnie w skład Działu 
Zatrudnienia i Płac. Praca w tej sekcji nie należy do 
łatwych, wymaga skrupulatności i pracowitości.

Nasilenie zajęć jest zawsze 
duże, szczególnie jednak 
między 1 a 9 (sporządzanie 
list pracowników fizycznych) 
oraz między 20 a 27 (sporzą­
dzanie list pracowników u- 
mysłowych) każdego miesią­
ca. Dochodzą do tego wypła­
ty dodatkowe (3 i 15). Żaden 
z tych terminów nie może 
być przekroczony! Wymaga 
to nieraz pracy do późnych 
godzin wieczornych. Rachuba 
sporządza również listy wszel 
kich premii, nagród, zasił­
ków i gratyfikacji.

Działalnością sekcji kieruje 
od r. 1951 Emil Zgraja, któ­
ry pracuje w ZA od wy­
zwolenia, a w rachubie już 37 
lat. Nie brak i innych pra­
cowników zaawansowanych 
stażem pracy jak: Eugeniusz 
Cholewa, Edward Jagoda, 
Mieczysław Pacocha i inni.

O bliższe 
wanie pracy 
poprosiliśmy 
Zgraję.

scharakteryzo- 
sekcji rachuby 
kierownika E.

„W ostatnim miesiącu spo­
rządziliśmy listy płac dla 1632 
pracowników umysłowych i 
około 8 tys. fizycznych. Do­
konaliśmy rozdziału pracy. 
Na każdego rachmistrza przy 
pada więc 550 osób do obli­
czenia zarobków. Szczególnie 
dużo pracy nastręczają nam 
listy pracowników fizycznych. 
Najpierw wysyłamy na od­
działy tzw. szychtówki, czy­
li miesięczne zestawienie 
przepracowanych godzin. Od­
działy uzupełniają je dany­
mi z kart zegarowych, a na­
stępnie między 1 a 3 każde­
go miesiąca odsyłają do ra­
chuby. U nas rachmistrze ob­
liczają zarobki, dokonując 
potrąceń. Na drugi dzień po 
zakopertowaniu pieniędzy, 
odbywają się już wypłaty w 
poszczególnych oddziałach.

technicznych, np. do wyko­
nania kształtki technicznej, 
łożyska czy też tulei — po­
trzebny jest poliamid T-27 
pod nazwą Tarnamid T-27, 
który otrzymywać można 

TARNAMID T-27
przez polimeryzację ka­
prolaktamu włókienniczego.

W obecnych warunkach 
Zakłady w Tarnowie mogą 
polimeryzować dalej — ce­
lem otrzymania poliamidu — 
tylko około 50 ton kaprolak­
tamu. Otrzymywany w 
skromnych ilościach polia­
mid, charakteryzuje się dużą 
odpornością i pod względem 
własności fizyko-mechanicz- 
nych, dorównuje poliamidom 
zagranicznym. Rozszerzenie 
jego produkcji na terenie 
naszych Zakładów byłoby 
więc celowe, tym bardziej że 
zastąpić on może w wielu 
wypadkach, również i meta­
le kolorowe.

stosu- 
traci

pracy,

W naszej pracy napotyka­
my na szereg bolączek. Naj­
ważniejsza z nich — to brak 
dostatecznej ilości maszyn 
liczących. Inny problem sta­
nowi przyjmowanie stron. 
Myśłimy ustalić stałe go­
dziny załatwiania intere­
santów np. od 7 do 8 godz. 
lub od 14 do 15 godz. Taki 
stan rzeczy wpłynąłby na 
rytmiczną pracę sekcji. Nie 
za dobrze jest z wpływem 
dokumentacji. Mamy również 
prośbę do pracowników fi­
zycznych chorujących dłuższy 
okres, aby sami wpła­
ca,! i składki ZUS-owskie, bo­
wiem po 3 miesiącach 
nek ubezpieczeniowy 
aktualność.

Na temat warunków 
kłopotów oraz życzeń rozma­
wialiśmy również z innymi 
pracownikami sekcji. Euge­
nia Braty — st. księgowa, po­
wiedziała nam m. in. ...

„Z pracy, którą rozpoczęłam 
w r. 1952 jestem zadowolona. 
Największy kłopot — to brak 
maszyn, a życzenie — zwięk­
szyć obsadę personalną 
sekcji.

Janina 
księgowa 
związku 
kombinatu, 
więcej, toteż 
chociaż jeden 
mo napiętych 
ramy się swe 
pełniąc należycie, tworzymy 
— wydaje się — zgrany ko­
lektyw. Kłopot — brak za­
stępstw przy urlopach ma­
cierzyńskich.

Surma również 
stwierdziła, i. ... 
ze stałą rozbudową 

pracy jest coraz 
przydałby się 
nowy etat. Mł- 
terminów, sta- 
obowiązki wy-

Kierownik sekcji rachuby 
zarobkowej Enul Zgunia. u- 
dziela wskazówek młodym 
pracownicom.

w tej chwili Zakład 
Kaprolaktamu realizuje za­
mówienie EC-H, na kształt­
ki segmenty dla wymien­
ników jonitowych, właśnie z 
poliamidu.

Tymi zagadnieniami — na 
terenie naszych Zakładów — 
zajął się inż. Stanisław Bied­
rzycki. Dostosował on m. 
in. wtryskarę do wykony­
wania kształtek technicz­
nych na bazie poliamidowej. 
Przedtem była ona przezna­
czona tylko do wykonywania 
kształtek polisterynowych. 
Zaznaczyć tu należy, że inż. 
St. Biedrzycki uruchomił 
również pracownię wytrzy­
małościową poliamidu.

Oprócz tego w zakładzie 
trwają prace badawcze nad 
wykonywaniem bloków po­
liamidowych, proszku polia­
midowego, który służyć bę­
dzie, jako powłoka antyko-

Sfr. 3

mimo

w ra-
Dzięki

Referent zasiłków chorobo­
wych i rent — Jan Miller 
wskazał na niewłaściwy o- 
bieg asygnat chorobowych. 
Są one zbyt długo przetrzy­
mywane w oddziałach, a 
winny być przysyłane co drugi 
dzień. Asygnaty wypadkowe 
nie są potwierdzane przez 
Dział BHP, Oddziały nie po­
winny przyjmować takich 
asygnat. Zdarza się również, 
że oddziały nie podają do 
wiadomości wykazów pra­
cowników uprawnionych do 
zasiłków chorobowych, 
że rachuba je wysyła.

Trudna jest praca 
chubie zarobkowej! 
wysiłkowi zatrudnionych tam 
osób, terminowo otrzymuje­
my wynagrodzenie za pracę. 
Sekcja ta zasługuje więc na 
troskliwsze potraktowanie. 
Warto postarać się o potrzeb­
ne maszyny, by wyelimino­
wać metody pracy sprzed 20 
laty. Przysłowiowy „kręcio- 
łek” — dziś jedynie dostęp­
ny pracownikom rachuby — 
jest już chyba przeżytkiem 
przy obecnym stanie techniki.

(Zyk)

— Pomyśl, już 
będziemy mieli 
dach nad głową...

List do redakcji

Czekamy na światło!
Ulica Zbylitowska, na od­

cinku zabudowanym przez no­
we bloki mieszkalne — w 
dalszym ciągu tonie w ciem­
nościach!

Wprawdzie już dość dawno 
zainstalowano tam lampy ja­
rzeniowe, jednak zmiany nie 
ma żadnej, bo lampy... nie 
świecą! Sprawa jest tym bar­
dziej pilna, bo nawierzchnia 
tej ulicy jak również chodni­
ki są w opłakanym stanie, 
pełne dziur i wybojów, zamie­
niających. się w okresie opa­
dów w kałuże pełne wody.

Ponieważ dzieli jest coraz 
krótszy i zazwyczaj jesień nie 
skąpi opadów, zaapelujemy 
zatem do kompetentnych czyn 
ników, aby zechciały podłą­
czyć tę ulicę do sieci świetl- 

rozyjna oraz prace nad roz­
szerzeniem barwienia tego 
tworzywa.

Wracając do produkcji po­
liamidu trzeba stwierdzić, że 
ilość jego produkcji w sto­

sunku do zapotrzebowania 
jest niewspółmierna. Brak 
ten w tej chwili — w miarę 
możliwości aparaturowych i 
surowcowych — jest pokry­
wany dostawcami poliamidu 
włókienniczego produkowa­
nego u nas, ale który nie jest 
przystosowany do przetwórs­
twa wtryskowego, w związku 
z czym powoduje on szereg 
trudności technicznych 
przetwórstwie.

w

BUDOWA NOWEGO 
OBIEKTU

na 
ko-

Plan perspektywiczny 
lata 1966/70 przewiduje 
nieczność zrwiększęnia ilości

niedługo 
własny

Na pewno niejedna kobieta marzy o takim ko­
stiumie względnie płaszczu na jesienne chłody. 
Zwracamy uwagę na modne w tym roku nakry­
cie głowy, zaprezentowane na zdjęciu.

Na podstawie listu ZJ. 
(nazwisko i imię znane redak­
cji).

9Juuai.a0 !

jest dla

Wśród różnych wypad­
ków przy pracy, istnieje 
specjalna ich kategoria, któ 
rej ofiarą padają oczy ro­
botnika. Wzrok j K 
człowieka wielkim skarbem. 
Jego utrata albo 
słabienie — to nieszczęście, z 
reguły wywołujące znaczny 
stopień niezdolności do pra­
cy.

W urazach oczu charakte­
rystyczną cechą jest to, że 
mała przyczyna wywołuje 
wielki skutek. Drobne za­
prószenie, skaleczenie,
względnie dostanie się do 
oka materiałów żrąco-pa- 
rząeych, mogą doprowadzić 
do utraty wzroku. Pomię­
dzy wypadkami, których

nawet o-

tego produktu. Zaszła potrze­
ba wzniesienia nowego obiek­
tu.

Sprawą tą zajęli się: mgr 
inż. A. Dukiet pracujący 
wówczas w Dziale Gł. Tech­
nologa, mgr inż. B. Łonak z 
Biura Projektów oraz mgr 
inż. A. Tarnowski z Za­
kładu Kaprolaktamu, którzy 
opracowali wytyczne do zało­
żeń przyjętych.

Projektuje się, że instala­
cja do produkcji poliamidu 
technicznego kosztować bę­
dzie około 80 min zł, 
tura jej wyniesie 
m sześć.

Po uruchomieniu 
które przewidziane 
rok 1970, będzie tam produ­
kowany: Tarnamid T-27, Tar­
namid pigmentowy, Tarnamid 
o wyższym stopniu polimery­
zacji oraz bloki i proszek po­
liamidowy.

a kuba-
13 tys.

zakładu, 
jest na

(m-a)

usuń spod ścian
Chcesz uniknąć poża^ 

ru 
zabudowań i ze strychu 
materiały łatwopalne, 
utrzymuj w zagrodzie 
wzorowy porządek!

ofiarą padają oczy a wypad­
kami dotyczącymi innych 
organów ciała ludzkiego — 
jest kilka zasadniczych róż­
nic.

To samo lekkie skalecze­
nie, które np. na skórze dło­
ni wywoła pewne przejścio­
we cierpienie i ostatecznie 
pozostawi jedynie ślad, na 
rogówce oka powoduje jed­
nak bliznę utrudniającą 
widzenie. Oparzenie ręki 
ługiem doprowadzić może 
do schorzenia skóry — cier­
pienie przykre, lecz uleczal­
ne. Ten sam ług na błonach 
śluzowych oka dokonać mo­
że całkowitego zniszczenia 
organu wzroku.

Oko jest szczególnie wraż­
liwe na wszelkie wpływy 
szkodliwe pochodzące z zew 
ir>trz. Jak wynika z obli­
czeń statystycznych, około 
10 proc, wszystkich wypad­
ków w przemyśle stanowią 
urazy oczu. Przyznane z te­
go tytułu renty wypadko­
we, jak również koszty le­
czenia powodują poważne 
straty społeczne i ekono­
miczne.

A przecież tych wszyst­
kich niebezpieczeństw nie 
trudno jest uniknąć. Wy­
starczy by mistrzowie i bry­
gadziści zmusili pracowni­
ków do bezwzględnego no­
szenia okularów, hełmów, 
ekraników, masek przeciw­
gazowych podczas wykony­
wania prac szczególnie na­
rażających ludzki wzrok. 
Ochrona oczu jest zagadnie­
niem technicznie łatwiej­
szym niż ochrona od wy­
padków innego rodzaju. Ist­
nieją udoskonalone 
ochrony małego 
ciała.

Należy pamiętać, 
wyższa renta jaka 
nik może otrzymać 
żadnym wynagrodzeniem za 
utracony skarb, jakim jest 
dla człowieka wzrok!

metody 
odcinka

że naj- 
pracow- , 
nie jest >

Stanisław Laska

V
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rwi • olo JUZ
Jest coś !

Tak mówią pracownicy 
Oddziału Pakowni i Maga­
zynów, po zainstalowaniu 
drugiej automatycznej pa- 
kowaczki przeznaczonej do 
odbioru nawozów sztucz­
nych (saletry amonowej 
wzgl. saletrzaku). Do 1963 
roku odbiór całej masy na­
wozów odbywał się ręcz­
nie.

Aby ulżyć pracy czło­
wieka oraz usprawnić od­
biór zwiększającej się z ro­
ku na rok masy towaro­
wej, zakupiono w NRF au­
tomatyczne pakowaczki. 
Pierwsza zainstalowana w 
1963 r. praktyczną wydaj­
ność osiągnęła w ilości 900 
worków na godzinę.

Druga natomiast zain­
stalowana we wrześ­

niu br. jest urządzeniem u- 
lepszonym o wydainości 
1200 worków na godzinę.

Trzeci automat ma być 
zainstalowany w 1966 r.

Zet.

Uniwersytet Robotniczy wznowił działalność
W ubiegłym miesiącu odbyła się uroczysta 

inauguracja nowego roku oświatowego w U- 
niwersytecie Robotniczym przy Zarządzie Po­
wiatowym ZMS w Tarnowie. Placówka po­
siada już ponad 200 słuchaczy. Obecnie trwa­
ją zajęcia na kursach radiowo-telewizyjnych 
oraz języków: angielskiego i rosyjskiego. O 
całokształcie działalności UR poinformował 
nas jego dyrektor — mgr W. Skorupski.

„...Szczególny, nacisk kładziemy na przygo­
towanie wykwalifikowanych kadr dla tar­
nowskich zakładów pracy. Został już nawet 
skierowany do nich apel ZP ZMS. Na każde 
•życzenie zakładu pracy będziemy urucha­
miać w ciągu roku różne kursy specjalistycz­
ne, do których zorganizowania jest potrzeb­
ne zgłoszenie co najmniej 20 kandydatów. 
Dla młodzieży szkolnej mamy zamiar orga­
nizować kursy przygotowawcze do matury 
(j. polski i fizyka) i na wyższe studia (fi­
zyka i matematyka).

Prowadzić będziemy również zajęcia z ję­
zyków: angielskiego, rosyjskiego, francuskie­
go i niemieckiego. Celem zainteresowania 
młodzieży i starszych telewizją oraz sportem 
motorowo-samochodowym, urządziliśmy kurs 
radiowo-telewizyjny, ą w planie mamy kurs 
motorowo-samochodowy. Ten pierwszy jest 
kontynuowany od ubiegłego roku, uczęszcza 
na niego 22 osoby- Słuchacze kursu w ciągu 
420 godzin zaznajomią się z zagadnieniami 
radiowo-telewizyjnymi. Otrzymane dyplomy 
uprawnią ich do pracy w tej dziedzin;e.

Co nowego wprowadzono w br. do progra­
mu działalności Uniwersytetu?

Na fali modnego obecnie big-beatu, zorga­
nizujemy kursy gry na gitarze i akordeonie. 
Mamy w planie kursy stenografii, fryzjer- 
stwa oraz gotowania i pieczenia. Chcemy 
również łączyć w grupy pracowników z ma­
łych zakładów przemysłowych, które nie ma­
ją możliwości przeprowadzenia szkolenia we 
własnym zakresie.

Jakie korzyści daje ukończenie UR?
W większości wypadków zaświadczenie u- 

końcżenia UR uprawnia do pracy w zawo­
dzie. Zajęcia na kursach prowadzą nauczycie­
le tarnowskich szkół oraz wybitni spjecjaliś- 
ci z zakładów pracy. Odpłatność za kursy 
jest minimalna. Wszystko to stwarza znako­
mite warunki dla pracujących, którzy zechcą 
podnieść swe kwalifikacje. Stąd też apel do 
rad zakładowych, by szerzej spopularyzowa­
ły nasze akcje wśród swych załóg.

Przypominamy chętnym, iż wpisy do UR 
odbywają się w poniedziałki, środy i piątki 
w gcdz. 16—18 w sekr. Szkoły Podstawowej 
im. M. Kopernika.

(Notował: Zyk)

Wolka z alkoholizmem — sprawg całego społeczeństwa

80 min zł na alkohol wydali tarnowianie w 1984 r.!
I

I

Ubiegłego roku mieszkańcy miasta Tarnowa wyda­
li na alkohol prawie 80 milionów złotych! Można by 
za tę sumę zbudować 8 supernowoczesnych szkół. A 
jaki miernik zastosować do rozbitych rodzin, opuszczo­
nych dzieci, zrujnowanych fizycznie i moralnie orga­
nizmów ludzkich i wielu strat, jakie z powodu plagi 
pijaństwa poniosła gospodarka narodowa?

Przedstawiciel „TA” szukając odpowiedzi na pyta­
nie: jak zahamować falę alkoholizmu? — udał się do 
Poradni Przeciwalkoholowej, mieszczącej się w Przy­
chodni Obwodowej przy ul. Dzierżyńskiego.

Punktualnie o godzinie 16 
zjawiam się na II piętrze 
przychodni. Przede mną drzwi 
oznaczone nr 81, naciskam 
klamkę i jestem w wąskim 
korytarzyku. Wystawiona tu 
ławka jeszcze pusta, na o- 
krągłym stoliku kilka bro­
szur rozrzuconych w nieła­
dzie. Za następnymi drzwia­
mi właściwy gabinet, trzy 
niewiasty w białych kitlach z 
zaciekawieniem oczekują na 
rozmowę. Dowiedziawszy się 
celu mojej wizyty, chętnie 
służą wyjaśnieniami. Porad­
nia istnieje od stycznia 1964

skierowały komisje 
a reszta zgłosiła 

Do tych liczb nale- 
osoby leczące się w 
ośrodkach zdrowia, 

zakładowych

roku, dawniej wchodziła w 
skład Poradni Zdrowia Psy­
chicznego. Pożyteczną pla­
cówką kieruje lek. M. Bar- 
łowski. Poradnia ma zareje­
strowanych 288 pacjentów, z 
tego 141 
lekarskie, 
się sama, 
ży dodać 
wiejskich 
ambulatoriach 
czy nawet w domu.

Wśród różnorodnej mozai­
ki zawodów, najwięcej można 
spotkać murarzy, kierowców 
i malarzy. Leczy się również

r r

Rozpiętość wieku5 kobiet, 
pacjentów od 20 do 60 lat. Z 
Zakładów Azotowych w kar­
totekach poradni figuruje 15 
pracowników, co w porówna­
niu z innymi zakładami jest 
sporą liczbą.

W czasie rozmowy moją u- 
wagę przykuwają 50-gramo- 
we kieliszki, wypełnione wo­
dą, a na ich dnie białe ta­
bletki. Mam możność spraw­
dzić ich przeznaczenie. Wnet 
przychodzą pierwsi pacjenci, 
podają specjalne książeczki, a 
potem podchodzą do stolika i 
znanym już ruchem wypróż­
niają kieliszki — niczym w 
barze. Wśród nich jest także 
pracownik naszych Zakła­
dów, ma on kłopoty z za­
życiem lekarstwa, gdyż część 
tabletki przylepia się do 
dna kieliszka i czynność musi 
powtórzyć. Jedyna przedsta­
wicielka płci pięknej nie „o- 
trzyma kieliszka”, wypite 
wcześniej piwo unie­
możliwia zażycie leku.

O metodach otwartego le­
czenia odwykowego opowia­
da nam pracownica poradni. 
....stosujemy anticol (białe 
tabletki w kieliszkach) i 
psychoterapię. Pierwszy wy­
twarza w organizmie uczu­
lenie na alkohol. Jest to lek 
polski, za granicą zwany an- 
tabusem. Natomiast psycho­
terapia to metoda lecznicza, 
oparta na oddziaływaniu psy 
chicznym np. poprzez psy­
choanalizę, sugestię itp. In­
nymi słowy — to szczera 
rozmowa z pacjentem, pod­
czas której lekarz poznaje 
dotychczasowe życie pacjen­
ta, oraz wyjaśnia, poucza i 
przekonuje. Jest to mało, 
gdyż powinniśmy prowadzić 
psychoterapię grupową, lecz 
temu stoi na przeszkodzie 
brak właściwego lokalu, o 
który walczymy już od po­
czątku istnienia poradni. Od­
powiedni klub stwarzałby 
możność organizowania po­
siedzeń grup psychoterapeu­
tycznych”.

W praktyce leczenie alko­
holika . odbywa się tak, iż 
każdego musimy zbadać czy 
nie ma przeciwskazań do le­
czenia anticolem, potem z 
nim przeprowadzamy rozmo­
wę, wzywamy również jego 
rodzinę. Po otrzymaniu ksią­
żeczki, pacjent musi nas od­
wiedzać codziennie przez 3 
miesiące i codziennie zaży-

do 
do 10 miesiąca. Naj- 
skuteczne i niebez- 
są w 5 miesiącu, 

naszych pacjentów 
3 — zaszczepionych 

za kończę-

wać anticol, później przycho­
dzi rzadziej, taki stan trwa 
do 2 lat, jest to ustawowy 
termin leczenia. Dziennie 
przychodzi do poradni ponad 
50 osób”.

Proszę pielęgniarkę p. A. 
T. o poinformowanie naszych 
Czytelników o metodach 
stosowanych w osławionym 
pawilonie 7 A kobierzyńskie- 
go szpitala.

„Tam na szeroką skalę sto­
suje się psychoterapię gru­
pową oraz terapię, a także 
znany już „Esperal” — fran­
cuski lek do inplantacji 
śródtkankow'ej. Praktycznie 
jest to mały zabieg chirur­
giczny — zaszczepienie leku 
do mięśni brzucha. Wywołu­
je on większą reakcję niż an­
ticol. Zaszczepiony pacjent 
po wypiciu kieliszka wódki 
doznaje porażających skut­
ków, a może nawet umrzeć. 
Tabletki „Esperalu” (od 8 do 
10) dostają się powoli 
krwi aż 
bardziej 
pieczne 
Wśród 
mamy 
„Esperalem”. Na 
nie chciałabym stwierdzić, że 
jedyne rozwiązanie problemu 
tkwi w całkowitej abstynen­
cji do końca życia”.

Ale do tego potrzebna jest 
pomoc całego społeczeństwa, 
wszystkich organizacji maso­
wych i zakładów pracy. 
Szczególnie niepokoi brak 
jakiejkolwiek współpracy z 
poradnią ze strony tarnow­
skich organizacji społecznych 
i zakładów pracy.

Placówka działa w odosob­
nieniu! Miejscowe zakłady 
zamiast kierować swoich pra 
cowników — pijaków do po­
radni, zwalniają ich z pracy, 
a ci powiększają przysłowio­
wy „margines społeczny”,

■
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Spacerkiem 
po Świerczkowie

DZIWNY ZWYCZAJ

Pracownicy Biura Projektów 
mają dziwny zwyczaj zosta­
wiania rowerów przy ścianie 
frontowej budynku, zamiast w 
miejscu przeznaczonym na ten 
cel, znajdującym się w pobli­
żu.

W rezultacie pięknie zadba­
ny trawnik ulega niszczeniu. 
Czy tak być powinno?

AŻ 44 WNIOSKI ODRZUCONO

Jak nas poinformował inż. 
Jerzy Górka z Działa Postępu 
Technicznego — w pierwszym 
półroczu — (na ogólną liczbę 
217 projekótw racjonalizator­
skich złożonych w tej komór­
ce), 79 zostało przyjętych do 
realizacji, a 44 odrzucono — 
ze względu na brak ekonomi­
cznego uzasadnienia.

I po co takie wnioski w o- 
góle składać?

DLACZEGO TAK PÓŹNO?

Niektórzy mieszkańcy osie­
dla przyzakładowego w Tar­
nowie — Świerczkowie zapy­
tują kompetentne czynniki, 
dlaczego mleko (butelkowano) 
dostarczane jest im dopiero 
o godz. 14.

Co jest tego przyczyną?

USTAWIĆ ZNAKI DROGOWE

Obok szkół Technikum Che­
micznego i Szkoły 1000-Iecia 
mieszczących się przy ulicach 
Dzierżyńskiego i Zbylitow- 
skiej w Tarnowie — Swiercz- 
kowie, brak Jest odpowiednich 
znaków drogowych dla kie­
rowców. A z młodzieżą bywa 
czasem różnie. O wypadek nie­
trudno.

Prosimy zatem Miejską Słu­
żbę Drogową w Tarnowie o 
zainteresowanie się tą sprawą 
i ustawienie na tych drogach 
odpowiednich znaków ostrze­
gawczych, ograniczających 
szybkość pojazdów.

(m-a)

„Złota polska jesień” 
kończy się. Przyjemnie jest 
zrywać owoce, gdy dopisu­
je pogoda.

▼
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1SĄDOWG
Janina 

rozprawie 
wiście do 
conego jej . 
je się. W czasie przesłuchiwa­
nia świadków, siedząc na 
pierwszej ławce, demonstra­
cyjnie wypina brzuch, by 
zwrócić uwagę że jest w cią­
ży. Sędzia co chwilę musiał ją 
upominać, by nie używała o- 
braźliwych epitetów pod a- 
dresem świadków.

zachowuje się na 
arogancko! Óczy- 
popełnienia zarzu- 
czynu nie przyzna-

W miarę upływu czasu, co­
raz jaśniejszy staje się obraz 
piekła, które zgotowała sześć­
dziesięcioletniej Antoninie T. 
jej sublokatorka Janina S.

Antonina T., samotna wdo­
wą, zajmowała we własnym 
domu pokój z kuchnią. Koło 
domu miała niewielki kawa­
łek łąki i dlatego mogła cho­
wać krowę. Chowała także 
kilkanaście kur. Antonina T. 
nie miała żadnej renty, sprze­
dawała więc mleko i jajka i 
za to żyła. Zdrowie nie dopi­
sywało. Coraz trudniej jej 
było podołać wszystkim pra­
com w skromnym gospodar­
stwie. Dlatego gdy w grudniu 
ubiegłego roku, zwrócił się do 
niej znajomy Stanisław S. z 
prośbą, by przyjęła jego i żo­
nę na mieszkanie w zamian za 
co będą jej pomagać w gospo­
darstwie, zgodziła się, tym 
bardziej że zobowiązał się 
wyprowadzić do własnego 
mieszkania w czerwcu 1965 r.

Upłynęło zaledwie dwa ty­
godnie od chwili kiedy S. 
wprowadzili się do mieszka­
nia Antoniny i kiedy powstała 
pierwsza sprzeczka. Spowodo­
wała ją Janina, która zabro­
niła Antoninie gotować ziem­
niaki dla świń twierdząc, że 
nie znosi wiejskich zapachów. 
Było to tym dziwniejsze, że 
Janina była córką... chłopa i 
do zamążpój’cia mieszkała na 
wsi.

Sublokatorka
Ponieważ Antonina gotowa­

ła nadal, Janina wyrzucała jej 
garnek z ziemniakami na po­
le. W następnym tygodniu 
sublokatorka zażądała, by An­
tonina przeniosła swoje łóżko 
do kuchni. Staruszka prze­
straszona wykonała to polece­
nie. Wreszcie w lutym, gdy 
zachorowała na grypę, Janina 
rzekomo w obawie o to, by jej 
dziecko nie zaraziło się grypą, 
kazała jej wynosić się do staj­
ni.

W stajni oczywiście pieca 
nie było, toteż Antonina leża­
ła skulona koło krowy, by by­
ło jej cieplej. Janina „łaska­
wie” zezwoliła jej gotować so­
bie w kuchni herbatę. Gdy 
więc staruszka chciała zjeść 
coś gotowanego musiała iść do 
sąsiadów. Od marca subloka­
torka zakazała Antoninie w o- 
góle wchodzić do domu, z wy­
jątkiem wypadków, gdy chcia 
ła zabrać jakieś ubranie.

Na święta wielkanocne Ja­
nina wraz z mężem i dziec­
kiem wyjechali do rodziców 
na wieś. W przeddzień świąt 
Antonina chciała wejść do 
mieszkania, by zabrać odświęt 
ną odzież. Zastała jednak nie

Ca- 
są-

są-

tylko zamknięte, ale i zabite 
deskami drzwi wejściowe, 
łe święta przesiedziała u 
siadów i przepłakała.

Po świętach za poradą 
siadów wypowiedziała sublo­
katorom umowę o najem 
mieszkania. Gdy więc ze stra­
chem pismo o wypowiedzeniu 
wręczyła Janinie, ta po prze­
czytaniu tylko urągliwie się 
zaśmiała i podarła je. Potem 
oświadczyła, że nie wyprowa­

dzi się, bo jest jej dobrze, a 
nikt ją z mieszkania nie wy­
rzuci, bo ma małe dziecko i 
zaszła po raz drugi w ciążę.

Staruszka była już u kresu 
sił, gdy sprawą zainteresowa­
ła się MO. Przeciwko Janinie 
S. został skierowany do sądu 
akt oskarżenia o bezprawne 
wyrzucenie Antoniny z jej 
mieszkania. Sąd po przesłu­
chaniu świadków, nie znalazł 
żadnych okoliczności łagodzą­
cych dla Janiny i skazał ją na 
karę aresztu. Druga sprawa 
przeciwko Janinie S. to,czy się 
w wydziale cywilnym sądu.

Antonina wniosła o eksmi­
sję Janiny z mieszkania. Wy- 
daje się, że sprawę tę powi­
nien Sąd Powiatowy w Tar­
nowie załatwić jak najszyb­
ciej w interesie nie tylko 
zmaltretowanej staruszki, ale 
także wszystkich uczciwych 
ludzi, u których nieludzkie 
postępowanie Janiny S. budzi 
najwyższe oburzenie. Antoni­
na jest już zmęczoną, starą i 
bardzo niezaradną kobietą. 
„Mieszka” dalej w stajni, pła­
cze i czeka na sprawiedliwość.

Oby niedługo!

» • » £ MW
Mimo że żyjemy w ustroju 

sprawiedliwości społecznej, 
niektórzy nasi obywatele po­
stępują jeszcze wedle zasad 
„prawa dżungli”. Uwidacznia 
się to szczególnie jaskrawo w 
licznych sprawach sądowych 
powstałych na tle użytkowa­
nia wspólnych mieszkań. Dla­
tego marzeniem wszystkich 
jest mieć mieszkanie „choćby” 
małe, ciasne ale własne”.

A jeśli już takie mieszkanie 
masz Czytelniku to, zastanów 
się najpierw dobrze zanim e- 
wentualnie przyjmiesz sublo­
katora, bo może to być ktoś 
w rodzaju Janiny S.

OBSERWATOR

■
S,

Milcrowywiad „TA**______

Rozmawiamy z... Obserwatorem!
W dzisiejszym numerze naszej gazety uka­

zuje siię już po raz 50 niezwykle popularny 
wśród Czytelników felieton „Z sali sądowej”. 
Z tej okazji Redakcja „Tarnowskich Azo­
tów” zwróciła się do Obserwatora z prośbą 
o krótką rozmowę. Uchylimy rąbka tajem­
nicy i zdradzimy, że nasz Jubilat jest magi­
strem praw i pracuje w tarnowskich orga­
nach wymiaru sprawiedliwości.

— Czy współpraca Pana z naszą gazetą jest 
jego pierwszą formą kontaktu z dziennikar­
stwem?

— Nie! w 1952 r. otrzymałem nawet na­
grodę za reportaż w „Dzienniku Polskim”.

— Skąd Pan czerpie tematy do swoich fe­
lietonów?

— Są to autentyczne fakty, z życia, z 
praktyki sądowej, z tym że w celu utrud­
nienia zidentyfikowania bohaterów, zmie­
niam nazwiska i pewne szczegóły.

— Zabawny moment z Pana praktyki za­
wodowej?

— Powołanie się na felieton „Obserwato­
ra” jako argument przed sądem.

— Pańskie hobby — poza pisaniem do 
„TA”?

Beletrystyka współczesna polska i ob­
ca, literatura faktów. Poza tym parapsycho­
logia, zjawisko hipnozy i... podróże zagrani­
czne. Najczęściej na razie na mapie.

— Największe wrażenie z podróży zagra­
nicznych?

— Muzeum Starożytności w Berlinie.
— Dziękujemy — liczymy na to, że spot­

kamy się z okazji setnego felietonu na ła­
mach naszej gazety. Zgoda, Panie Magistrze?

— Chyba tak...
„TA”
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Fragment występu znanego zespołu Ziemi Sądeckiej „T.achy”, który zapoczątkował se­
zon kulturalno-oświatowy w Tarnowie — Swierczkowie.

Fot. J. Iwański

Inou^urocici roku kulturalno-oświatowego

„Lachy“ dały dobry początek
W ubiegłą niedzielę w auli Technikum Chemicznego 

w Tarnowie — Swierczkowie, wystąpił znany zespół 
Ziemi Sądeckiej „Lachy”. Zespół ten ma już kilku­
letnią tradycję — znany jest w Polsce, występował 
też z dużym powodzeniem za granicą, m. in. brał u- 
dział w Międzynarodowym Festiwalu Ludowych Ze­
społów Artystycznych w Llangollen (północna Walia). 
Na festiwalu tym wśród 50 zespołów z całego świata, 
zespół „Lachy” zdobył II miejsce, co znacznie przyczy­
niło się do jego międzynarodowej sławy. „Lachy” są 

—I też tegorocznym laureatem Tatrzańskiej Jesieni.
Zespół rzeczywiście świet­

ny! Barwne, piękne stroje, u- 
rocze melodie góralskie, do­
wcip zawarty w przyśpiew­
kach (i monologach), żywio-

Kartka z dziejów miasta
Tradycje 

oszczędzania 
w Tarnowie
Mieszkańcy Tarnowa o- 

szczędzają już przeszło 100 
lat! Jeszcze w r. 1860 pow­
stała Miejska Kasa Oszczę­
dności. Z inicjatywą jej 
założenia wystąpił dr A. 
Morawski, który skupiwszy 
wokół sieb’e co przedniej- 
szych mieszczan, uzyskał 
aprobatę Rady Miejskiej 
na realizację swego pro’-k 
tu. Dokumentem z 21 kw>t 
nia 1860 roku Rada Miasta 
Tarnowa poręczyła za ęzvn 
ności nowej placówki fi­
nansowej do czasu, aż ta 
będz’e dysponowała włas­
nymi funduszami.

przez
wew-

Ułożony w maju 1861 ro­
ku pierwszy statut kasy 
został zatwierdzony 
ministerstwo spraw 
nętrznych austriackiego ce­
sarstwa. W ten sposób 
masto otrzymało samo­
dzielną instytucję, która u- 
dz elała kredytu i umożli- 
liwirła składanie zaoszczę­
dzonych pieniędzy.

Pierwszym prezesem ka­
sy był dr Wojciech Grab- 
czyński. W r. 1880 placów­
ka zakup’ła plac przy uli­
cy Wałowej pod budowę 
budynku administracyjne­
go, skromne bowiem po­
mieszczenia kasy na „Bur­
ku” nie m gły już jej po­
mieścić. Od r. 1879 w tar­
nowskiej MKO dzirłał od- 
dzi-ł zastawn*czy, który u- 
dz’eleł d-raźnej pomocy 
mieszkańcom grodu. Dal­
szy rozwój instytucji zmu­
sza do utwrzeira stano­
wiska stałego dyrektora, 
z stał nim Józef Kusz.

Obchodząc 50-lecie swe­
go istnien a, kasa w r. 1911 
wydała monografię. po- 

! fw ęęopą dziejom Tarno­
wa. Wrrto p równać pierw 
sze zamknięcie rachunko­
we placówki z takim sa­
mem z roku 1928. Jeśli w 

• r. 1861 wynosi' ono 20 tys. 
' zł., to w r. 1928 zamknęło 

się sumą 33 min. zł. Wy­
buch II wojny światowej 
przerwał działalność Miej­
skiej Kasy Oszczędności, 

którei tradycje z powodze­
niem kontynuuje dzisiejsze 
PKO.

KRONIKARZ

Z wędrówek kulturalnych po mieście

Tarnowscy Cyganie zapraszają!
Czy wolno być optymistą?

łowe tańce — same składa­
ły ręce do oklasków.

Zespół tańczył i śpiewał z 
taką swobodą, jakby to była 
zabawa, a nie występ. Swo­
boda ta udzielała się wi­
dzom. Obserwatorzy czuli się 
jak uczestnicy wesela góral­
skiego, którego fragmenty 
dowcipnie powiązane w ca­
łość zaprezentowane zostały 
przez zespół.

Brawa w czasie trwania i 
po występie były najlepszym 
dowodem uznania dla akto­
rów tego barwnego regional­
nego widowiska; i chociaż w 
czasie występu nie padło ani 
jedno nazwisko wykonawcy, 
można powiedzieć, że to już 
nasi dobrzy znajomi.

Występ „Lachów” zapo­
czątkował sezon kulturalny 
w Tarnowie-Swierczkowie, o 
czym poinformował przyby­
łych na występ kierownik 
ZDK Jerzy Szawica.

Miłym szczegółem w 
czystości inauguracji 
kulturalno-oświatowego 
wręczenie upominków
czytelnikowi zakładowej bi­
blioteki — Marii Jarosz oraz 
nabywcy pierwszych biletów 
na tę pierwszą w tym sezo­
nie imprezę — Tadeuszowi 
Łabuzowi.<---•

Przewodniczący Komisji 
Kulturalno-Oświatowej przy 
Radzie Zakładowej „Azotów” 
— tow. St. Mrozik, wręcza u- 
pominek 3.000 czytelniczce za­
kładowej biblioteki — p. Ma­
rii Jarosz.

Fot. J. Iwański

uro- 
roku 
było 
3000

Nowości z biblioteki ZDK
„BEREZIACY” — Red. kol. 

Leon Pasternak — W-wa 
1965 Książka i Wiedza s. 498 
tabl. 56 zł 50. Zakład Historii 
Partii przy KC PZPR.

Utwór ten, to wspomnienia 
byłych więźniów obozu w 
Berezie Kartuskiej założone­
go przez władze sanacyjne w 
1934 r. W tym małym mia­
steczku nae Polesiu osadzano, 
często bez wyroku sądowego 
działaczy 
wygodnych dla 
żuazyjnego — 
munistów.

Kilkadziesiąt 
słania prawdę o Berezie, 
ra była przede wszystkim in­
strumentem stosowanej przez 
sanację polityki zastraszania 
mas ludowych i pozbawienia 
ich rewolucyjnej awangardy, 
mówi o szykanowaniu ludzi 
tam zesłanych, poddawaniu 
ich okrutnym torturom, o 
stosowaniu terroru i bezpra­
wia.

Kwame Nkrumah: „AFRY­
KA MUSI SIĘ ZJEDNO­
CZYĆ” tłum, z ang. Ewa Da­
necka — W-wa 1965 r. „Książ 
ka i Wiedza” sir. 258.

Autorem książki jest pre­
zydent Ghany — jednego z 
niepodległych od 1957 r. 
krajów Afryki. Ten wybitny 
polityk, przypominając prze­
szłość Afryki „napiętnowa­
nej” kolon'alizmem, rozważa 
problemy walki o wolność, o 
sprawy organizacji nowych 
państw (za-dania władzy i ad-

ministracji państwowej, rolę 
rodzimej inteligencji i in.) o- 
raz zagadnienia gospodarcze, 
ekonomiczne i polityczne, 
przed jakimi stoi współcze­
sny Czarny Ląd.

politycznych 
ustroju 
głównie

relacji

> 
nie- 
bur- 
ko-

od- 
któ-

Już od lutego ub. roku działa na terenie naszego miasta Cy­
gańskie Stowarzyszenie Kulturalno-Oświatowe „Nowe życie”, 
obejmujące swym zasięgiem obszar całego województwa kra- 
kowsk:ego. Stowarzyszenie — jedyne tego rodzaju w kraju — 
postawiło sobie za cel prowadzenie działalności osiedleńczej 
wśród koczujących Cyganów.

Efekty tej akcji są już widoczne! Już obecnie mieszkają w 
Tarnowie 22 rodziny cygańskie. Wszystkie ich dzieci uczęsz­
czają do szkół, niektóre nawet do średnich, np. do Liceum 
Pedagogicznego lub Technikum Chemicznego. Mężczyźni zna­
leźli pracę w miejscowych spółdzielniach i przedsiębiorstwach 
budowlanych.

O narodzinach stowarzyszenia opowiada nam jego prezes 
— Andrzej Siwak.

„... Wrogi stosunek samych Cyganów i obojętność władz — 
to początek naszej działalności. Mimo wszystko wystąpiliśmy 
z propozycją zawiązania stowarzyszenia, poparła ją nieliczna 
grupka entuzjastów nowego życia. Również ojcowie miasta 
przychylnie ocenili ten krok, przychodząc z konkretną pomo­
cą. Teraz mamy czym się pochwalić. Podn’óst się poziom ży­
cia i kultury osiadłych Cyganów. Wielu z nas posiada radio­
odbiorniki, pralki, a ostatnio, także i telewizory. Bujnie roz­
wijamy życie kulturalne, nasz zespół artystyczny „Nowe ży­
cie” jest szeroko znany w województwie, a kawiarenka „Ro­
ma” ściąga licznych mieszkańców miasta.

W tym miejscu chciałbym gorąco podziękować miejskim wła­
dzom administracyjnym i partyjnym, a szczególnie przewodni­
czącemu Prezydium MRN J. Klose za niemałą pomoc 1 nie­
zwykle troskliwą opiekę nad naszym stowarzyszeniem.

Działalność tarnowskich Cyganów na polu upowszechniania 
kultury i sztuki na terenie ziemi tarnowskiej została właś­
ciwie oceniona przez PMRN. czego dowodem jest przyznanie 
im dyplomu za całokształt pracy w tym kierunku.

Niesłabnącym powodzeriem cieszą się występy zespołu 
„Newo Drem”, który kierowany przez Piotra Siwaka (Wice­
prezesa stowarzyszenia) znalazł odpowiednie warunki do dal­
szego rozwoju w ZDK „Tamel”. Cygańscy artyści mają w pro­
gramie bogaty wybór pieśni i tańców własnego folkloru. Wy­
stępowali oni w czasie akcji przedwyborczej na terenie mia­
sta, ostatnio także w Ciężkowicach i na Zarabiu, a teraz przy­
gotowują się do obchodów rocznicy Rewolucji Październiko­
wej.

Działacze stowarzyszenia przywiązują dużą uwagę do pro­
blemu oświaty wśród swoich członków. W listopadzie br. roz- 
pocznie się kurs szycia i gotowania dla wszystkich Cyganek, 
natomiast mężczyźni będą uzupełniali wykształcenie podsta­
wowe. W ub. roku 5 Cyganów ukończyło 7-mą klasę.

Niedawno została reaktywowana działalność kawiarni „Ro­
ma” w miejsce dawnego klubu „Ruch”. W gustownie urzą­
dzonych salkach (remont wnętrz wykonali sami Cyganie)), 
można przyjemnie spędzić czas przy dobrej kawie i telewi­
zorze. W soboty i niedziele odbywają się tu wieczorki tanecz­
ne. Organizowane będą również, spotkania oraz koncerty ze­
społów cygańskich, na które stowarzyszenie serdecznie za­
prasza mieszkańców naszego grodu.

I choć ostateczna integracja tarnowskiej grupy cygańskiej 
nie jest jeszcze zakończona, proces asymilacyjny ciągle ule­
ga pewnym odchyleniom, a sami Cyganie stwarzają wiele kłó 
potu swą postawą moralną, odrębnością obyczajowości i kul­
tury, można już dostrzec wartości tkwiące w tej nowej, uni­
kalnej w Polsce organizacji życia Cyganów.

Z. Koper

, _Na zdjęciu: pracownicy SOWI przy wznoszeniu mu­
rów nowego Domu Kultury w Tarnowie — Swierczko­
wie. Fot. St. Chabior

Rośnie nowy
Dom Kultury

Na placu budowy przy ul. 
Zbylitowskiej koparki wy­
bierają doły pod fundamen­
ty, murarze wznoszą już 
jnury, samochody zwożą ma­
teriał — cegły, cement, 
żwir. A więc rośnie nam 
Dom Kultury!

Czy wolno być optymistą? 
Czy wolno wierzyć, że w 
1968 roku będziemy oglądać 
imprezy artystyczne w ta­
kich warunkach, w jakich 
oglądają je widzowie nieraz 
znacznie mniejszych ośrod­
ków przemysłowych w 
kraju? Czy wolno wierzyć, 
że nasze dzieci będą mogły 
w 1968 roku uczestniczyć w 
rozlicznych zajęciach w 
przystosowanych do tego 
celu pracowniach, salach 
prób i salach wykłado­
wych? Czy wolno wierzyć, 
że pracownicy Zakładów A- 
zotowych za 3 lata będą 
mogii uczestniczyć w roz­
maitych imprezach arty­
stycznych w amfiteatralnej, 
supernowoczesnej sali tea-. 
tralnej na 650 miejsc, oglą­
dać filmy panoramiczne parę 
kroków od swego mieszka­
nia na Osiedlu, że znajdą 
wiele form kulturalnego 
wypoczynku w budynku o 
kubaturze 
m. sześć.?

Trudno 
pytania 
Ważne jest to, że Dom Kul­
tury rośnie w oczach, że 
wypróbowana załoga SOWI 
nie szczędzi wysiłków przy 
jego budowle, którą reali­
zuje między innymi i dla 
siebie.

W tej chwili buduje się 
fundamenty pod jedną część 
tego obiektu, mianowicie 
pod salę teatralno-kinową 
i zaplecze.

Informując Załogę tar­
nowskich „Azotów” i spo­
łeczeństwo Tarnowa o bu­
dowie tej tak potrzebnej in­
westycji, równocześnie wy­
rażamy nadzieję, że termi­
ny będą dotrzymane! Je­
steśmy przekonani, że za­
łoga SOWI wywiąże się z 
tego zadania jak zawsze — 
na piątkę!

ponad 20 tys.

w tej chwili na 
te odpowiedzieć.

Grot.

No kulturalnej łgczce

Młodzież współczesna ? !
Mają po kilkanaście lat. Spotkać ich można w parku, 

przed Domem Kultury, w Klubie Książki i Prasy, jak rów­
nież na Krakowskiej w Tarnowie. Pozują na „nowoczes­
nych” młodzieńców. Fryzury a la „Beatles”, kolorowe ma­
rynarki (koniecznie z tyłu rozcięte), spodnie do kolan wąskie, 
u dołu poszerzone, niejednokrotnie z., .brokatu w kwiaty. Zwo 
lennicy tradycji noszą czarne marynarki, nieskazitelnie bia­
łe koszule i niektórzy zielone spodnie. Widok urzekający!

Trzymają sę z reguły razem. Dysputy prowadzą niezwykle 
głośno, z ożywieniem, przy odpowiedniej 
butni i pewni siebie, udają nowoczesnych 
nych. Stworzyli własny styl tańca. W ich 
deński walc jest jakąś obłędną bieganiną 
melodie „żywe” tańczą wolno, prawie nie poruszając się... 
Ze współczuciem i lekceważeniem spoglądają na starszych, 
którym udało się posiąść sztukę tańca. Trudno więc ich nie 
dostrzec — tarnowskich nastolatków”!

Można przyzwyczaić się do ich zachowania, bawić się pod­
glądając ich obyczaje, jednak trudno tolerować wtedy gdy 
zaczynają działać, a szczególnie „podrywać”. W myśl zasady 
—■ wszystkie chwyty dozwolone — zaczepiają swoje rówieś­
nice i dziewczęta znacznie od nich starsze. W tym momen­
cie pokazują swoje prawdziwe oblicze. Chcą za wszelką cenę 
udowodnić, że są już dorosłymi. Dojrzałość jednak utożsa­
miają z wulgarnym językiem, agresywnością, zaczepnością.

I tutaj zaczynają być groźni! Nie może im zwrócić uwagi 
kobieta, nie może również interweniować mężczyzna, jeżeli

gestykulacji. Są 
i wielce znudzo- 
wykonaniu wie- 

po parkiecie, zaś

oczywiście jest sam. Czują swoją przewagę, gotowi są bro­
nić „słuszności” swego postępowania siłą. Niektórzy chodzą 
do szkoły, inni pracują i uczą się. Jest również pewna grupa 
„złotej” tarnowskiej młodzieży, która mając widocznie nie­
złe warunki w domu — wałęsa się po ulicach, nic nie robiąc. 
I ci są chyba najgroźniejsi i najbardziej „rozwydrzeni”.

W jaki sposób ich wychowywać i kto powinien to robić?
Rodzice — przede wszystkim, powinni bardziej krytycznie 

oceniać postępowanie własnych dzieci. Może nie wiedzą o 
wszystkich „sprawkach” swoich pociech? Jednym z pewnoś­
cią nawał pracy nie pozwala poświęcić więcej czasu spra­
wom wychowywania dzieci, drudzy uważają, że jest już na 
to za późno, inni sądzą, że wszystko jest w jak najlepszym 
porządku.

Wychowanie dzieci jest podstawowym obowiązkiem każdej 
rodziny, ale jest to również żywotna sprawa całego społćczeń 
stwa i nigdy nie jest za późno zacząć wychowywać. Poważną 
rolę w wychowywaniu młodzieży powinny odgrywać organi­
zacje społeczne i młodzieżowe, przede wszystkim ZMS, ZHP, 
organizacje sportowe, Dom Kultury, Klub Książki i Prasy.

Mogą one wprawdzie poszczycić się całym szeregiem osiąg 
nięć w różnych dziedzinach życia, posiadają również wypró­
bowane metody oddziaływania na młodzież, ale powinny 
więcej uwagi niż dotychczas poświęcić właśnie tym spra­
wom. Pożądana jest pomoc całego społeczeństwa, gdyż tylko 
wspólnym wysiłkiem można osiągnąć oczekiwane rezultaty.

Zadziwiająca jest obojętność tarnowian na zachowywanie 
się młodzieży w różnych miejscach publicznych, na ulicy czy 
w autobusie. Zwrócenie uwagi młodzieńcowi, że postępuje 
niewłaściwie należy do wielkich wyjątków — a szkoda, gdyż 
czasem taka właśnie forma daje dobre wyniki.

(sin)
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DYŻURY APTEK
Od dnia 10 do 20 X 1965 r. 
W TARNOWIE —

SWIERCZKOWIE
11—17 X — Apteka nr 93 
osiedle przy Zakł. Azot.
18—20 X — Apteka nr 
obok stacji kolejowej.

W TARNOWIE 
X — Apteka nr 
Krakowska 34 
X — Apteka nr 
Kazimierza 3

11—17
— ul.
18—20
— Pi-

Pogotowie Ratunkowe 
Zakładów Azotowych —
26- 00 (nr wewn.)

Komenda Miejska 13 w 
Tarnowie — 26-01.

Pogotowie MO Tarnów
— Swierczków — 24-22,
22-00 (nr wewn.).

Zakładowa Straż Pożar­
na Tarnów — 888.

Straż Pożarna Zakładów 
Azotowych — 25-00 (nr 
wewn.).

Pogotowie telefoniczne 
Zakładów Azotowych —
27- 00 (nr wewn.).

REPERTUAR 
TARNOWSKICH KIN

„AZOT”

12—14

15—17

19—20

10—20

10—12

13—15

16 
17—19

20

Na zdjęciu: Typowy krajobraz z okolic Muszyny.
Fot. Z. Dziuban

Odbędą się ciekawe zawody w judo
Zakochani są mię­
dzy nami

prod. poi.
Della Ro- 
prod. wł. 
o wilku 

prod. USA

General 
were 
tegenda 
Łobo

Popioły
prod. poi.

„KRAKUS”

Wyspa złoczyńców 
prod. poi. 

Car Kałojan
prod. bułg.

Film studyjny 
Gejsza

prod. USA 
Prawo i pięść 

prod. poi.

REPERTAUR TEATRU
IM. L. SOLSKIEGO W 

TARNOWIE

10 X godz. 11 — Fircyk 
w zalotach — F. Zabłoc­
kiego.

10 X godz. 19 — Świę­
toszek — Moliera.

10 X godz. 19 —Fircyk 
w zalotach — F. Zabłockie­
go (aula Techn. Chem. w 
Tarnowie — Swierczko- 
wie).
12—15 godz. 16.30 — Świę­
toszek” — Moliera w tea­
trze w Tarnowie.

16 X godz. 19 — Świę­
toszek — Moliera — w te­
atrze w Tarnowie.

17 X godz. 11 i 19 
Świętoszek — Moliera, 
teatrze w Tarnowie.

19—20 X godz. 16.30 
Świętoszek — Moliera 
teatrze w Tarnowie.

W ramach ZKS „Unia” ożywioną działalność prowadzi 
sekcja judo. Ostatnio odbył się w naszym mieście trójmecz, 
w którym oprócz gospodarzy wzięły również udział druży­
ny MKS MDK i Wandy Nowa Huta. Chociaż zawodnicy 
„Unii” przegrali oba spotkania po 1:6 (punkty zdobył tylko 
Kras), to zrobili oni dobrą propagandę tego mało dotąd zna­
nego sportu.

W nagrodę za dotychczasową pracę sekcji nasz klub wy­
znaczono do zorganizowania okręgowych zawodów w tej 
dyscyplinie. W zawodach swój udział zapowiedziały m. in. 
Wanda — Nowa Huta, Wisła — Kraków, Dunajec — Nowy 
Sącz itp.

O dokładnym terminie spotkań poinformujemy naszych 
Czytelników w następnym numerze.

(Zyk)

POZIOMO: 1) ślad, 4) jest prze­
ciwgazowa, 7) koniec, 10) imię 
żeńskie, (zdrobniale), 11) jest tar­
taczna, 12) grupa ludzi o jedna­
kowych cechach, 14) pogłębiarka, 
15) znany śpiewak Paul ..., 17) 
pracownia 
litery), 18) 
wej kąta, 
ogrodowa 
wekslowy, ... __
szych bogów rzymskich, 28) ścian­
ka lub balustrada wieńcząca bu­
dynek, 29) poeta chilijski (ur. 
1904), 34) uchwyt przy drzwiach, 
37) roślina podobna do dyni, 38) 
stolica Turcji, 40) szybki, smukły 
żaglowiec XIX w., 43) bratobójca, 
44) pils, 45) jest Mazowiecka, 46) 
dobry trunek. 47) pierw, chem. o 
1. atom 10, 48) imię żeńskie (zdrob­
niale), 49) płynie nią woda z da­
chu, 50) zezwolenie na wyjazd za 
granicę.

artysty (bez ostatniej 
jednostka miary łuko- 
19) roślina jadalna, 20) 
budowla, 23) dłużnik
27) jeden z najstar-

boju!!, 24) pierwiastek chemiczny, 
25' jest w oknie, 26) jest również 
morska, 30) trapi Sycylian, 31) 
muza astronomii i geometrii, 32) 
zwolennik, miłośnik, 33) jeden z 
wybitnych filozofów greckich 
(427—347 p.n.e.), 34) miasto i port 
woj. i handlowy we Włoszech, 35) 
aktor i reżyser ros. (1885—1950), 
36) jest nad okiem, 38) urzędowe 
papiery, 39) pasta do obuwia, 41) 
kobieta, dama, 42) skaleczenie.

„Mik”
Rozwiązanie krzyżówki prosimy 

nadsyłać pod adresem redakcji, w 
terminie do 20 października br. 
Wśród Czytelników, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki — rozlosujemy nagrodę 
w postaci PORTFELA SKÓRZA­
NEGO.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NUMERU ““ ““

PIONOWO: 1) waga opakowania, 
2) rzeka we Francji, 3) sama pie­
rze, 4) słodkie, mocne wino, 5) 
tłuszcz jadalny, 6) urządzenie, 7) 
prowizoryczny mostek, 8) pani 
po chińsku, 9) może być majątko­
wy, 13) wyspa koralowa, 16) sku­
tek winy, 20) pierwiastek chem. 
21) surowe mięso, 22) Gdy„.
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3) karton, 7) 
teka, 11) KC, 
gaz; 17) kra-

POZIOMO: 1) as, 
Saksonia, 9) pa, 10) 
13) Ala, 15) Ne, 16) _ ,
ta, 19) Szadek, 22) ramota, 24) rze­
ka, 25) Nil, 26) Ra, 28) Yma, 29) 
AN, 30) Oslo, 32) In, 33) arszenik, 
36) koryto, 37) NT.

PIONOWO: 1) Arsen, 2) Stokes, 
3) ka, 4) akt, 5) ona, 6) Ni, 7) Sa- 
lamina, 8) akademik, 9) Parana, 
12) czekan, 14) atol, 16) gazy, 17) 
Kr, 18) At, 20) Zr, 21) KA, 23) ar­
szyn, 27) alert, 30) ost, 31) ono, 34) 
ro, 35) IK.

W wyniku losowania, nagrodę 
za trafne rozwiązanie krzyżówki 
w postaci AKTÓWKI otrzymuje 
ADAM KLUZA Tarnów (ul. Krup­
nicza 15 m. 3).

Muszyna 
Zdrój

Już w XII wieku istniał 
szlak handlowy, wiodący z 
Tarnowa do Węgier. Prze­
biegał on doliną rzeki Bia­
łej, a później — począwszy 
od Starego Sącza, doliną 
Popradu. Szlak ten miał 
bardzo duże znaczenie han 
dlowe dla naszego grodu, 
bowiem na podstawie licz­
nych przywilejów królew­
skich, tarnowscy kupcy po­
siadali prawo pierwokupu 
towarów przewożonych 
przez miasto.

A Na krańcu „węgierskiego 
£& szlaku” leżała Muszyna. 

Wchodziła ona w skład 
szeregu ufortyfikowanych 
miejscowości, usytuowa­
nych nad Dunajcem i Po­
pradem. Gród wzniesiono 
w widłach Muszynki i 
Szczawniczka. Muszyna 
była przez długi czas włas­
nością biskupów krakow­
skich. Prócz obrony połud­
niowych granic Rzeczypos­
politej, załoga zamku mu­
szyńskiego, złożona z tzw,. 
„horników”, była wyćwi­
czona i przygotowana do 

i zwalczania zbójników.
Dziś z zamku pozostały 

i zaledwie ruiny, z których 
rozciąga się wspaniały wi­
dok na dolinę Popradu i 
okoliczne wzniesienia jak: 
Mikowa, Malnik, Kozie jów 
ka czy Wielka Polana 
wznosząca się do wysokoś­
ci 796 m.

Miasto i 
ściągają co roku tysiące 
wczasowiczów i turystów, 
którzy mieszkają bądź to 
w domach FWP, bądź w 
prywatnych willach. Oczy­
wiście o wartości Muszyny 
dla celów uzdrowiskowo- 
wczasowych zadecydowały 
nie tylko dobre warunki 
klimatyczne, lecz także licz 
ne źródła wód mineral­
nych. Niezależnie od zdro­
jowiskowej „Wandy”, źró­
dła znajdują się za domem 
Polskiego Związku Niewi­
domych, następnie obok 
„Szubienicznego”, dosko­
nałej wody napić się rów­
nież możemy wędrując ku 
granicy Muszyna — Po- 
wroźnik, a nawet — co 
brzmi paradoksalnie — 
czerpiąc ją ze studni miesz­
kańca Muszyny — Pańcza- 
ka.

Prawdziwym jednak bo­
gactwem tych okolic jest 
kryształowo czysta rzeka 
Poprad. Muszynianie, na 
wzór spływu Dunajcem, 
zorganizowali również
spływ Popradem. Cieszy on 
się dużym powodzeniem 
wśród wczasowiczów. War­
to też wybrać się z Muszy­
ny na Jaworzynę Krynicką 
(1116 m), do Powroźnika i 
Jastrzębika, gdzie znajdu­
ją się piękne drewniane 
cerkiewki.

jego okolice

Zapamiętaj I

10
17
17

„Tarnowskie 
Azoty"
dekadówka

ADRES REDAKCJI: 
Zakłady Azotowe im. 

Dzierżyńskiego w Tarnowie, 
budynek Centrali Telefoni­
cznej I p. tel. 25-52. 25-55.

REDAGUJE KOLEGIUM 
WYDAWCA:

Zakłady Azotowe im. F. 
Dzierżyńskiego w Tarnowie. 

DRUK:
Rzeszowskie Zakłady Gra­
ficzne.
Numer oddano do tkłado 

4 października 1965 r.
Druk. Rzesz. Zakł. Graf A-3

F.

k tory eh 
rozgrywają swe 

spotkania o cenne punkty, są przygnębiające! Naj­
większe rozczarowanie sprawiła nam tarnowska 
„Unia”, która „szczęśliwie” przegrała z aktualnym li­
derem III ligi „Wawelem” tylko 4:0. Piszemy „tylko”, 
bowiem od wyższej i kompromitującej porażki uchro­
nił nasz zespół świetnie broniący w tym spotkaniu 
bramkarz CZEKANOWSKI.

sce w tabeli, z myślą o za­
atakowaniu pozycji lidera w 
przyszłym roku. Trzeba wie­
dzieć, że nasz zespół w chwi­
li obecnej tworzy niezwykle 
zgrany i wyrównany kolek­
tyw zagrażając wielu najlep­
szym rywalom, o czym osta­
tnio przekonał się opolski 
KOLEJARZ. Żużlowcom „U- 
nii” za wspaniały finisz w 
zawodach o mistrzostwo II 
ligi, należą się słowa uzna­
nia.

Gorąco GRATULUJEMY I 
PROSIMY O BIS!

Roman Osuch

Zespół nasz w drugiej czę­
ści meczu całkowicie się roz­
kleił i część zawodników dru­
żyny spoglądała tylko na ze­
gar boiskowy, który nakazy­
wał grać, a sił już nie było. 
Końcowy gwizdek arbitra o- 
znajmiający „koniec” zawo­
dów” z największą radością 
przyjęli tarnowianie ciesząc 
się ogromnie z zakończenia 
meczu.

Nic w tym dziwnego, piłka­
rze „Unii” na skutek szybkich 
i zaskakujących akcji przeciw 
nika przez pełne 90 minut by­
li tak wyczerpani, że z dużą 
trudnością doszli do szatni o 
własnych siłach.

Z porażki możemy być tyl­
ko zadowoleni, ponieważ kra­
kowski ..Wawel” obnażył na­
szemu zespołowi sporo bra­
ków, a m. in. brak kondycji, 
myśli taktycznej i systemu 
gry. W tych warunkach po 
pozyskaniu trenera, możemy 
oczekiwać poprawy formy do­
piero na wiosnę 1966 roku.

Już całkowicie źle wiedzie 
się „Tarnoyii”, która nie tyl­
ko na wyjazdach, ale i na 
własnym podwórku „rozdaje” 
swym przeciwnikom punkty. 
W obecnej sytuacji trudno o- 
czekiwać nawet na przyszłość 
poprawy, ponieważ najwięk­
sze kłopoty wiążą się z bra­
kiem zaplecza do pierwszej 
drużyny.

Również i w krakowskiej, 
klasie „A” drużyny nasze pła­
tają przykre niespodzianki i w 
tej chwili trudno wierzyć nam 
w możliwość nawiązania wal­
ki o premiowe miejsce w ta­
beli. Jednym słowem, Tarnów 
przeżywa głęboki kryzys w 
futbolu. Zresztą do tego wciąż 
aktualnego tematu niebawem 
powrócimy na łamach naszej 
gazety.

Jedynie na otarcie łez po­
została nam dobra- postawa 
tarnowskich żużlowców, któ 
rzy w końcowym akordzie 
zdobyli zaszczytne II miej-

Pomyśl i odpowiedz

Zagadka chemiczna
nr 4

A Do jakich środków ochrony 
roślin zalicza się „herbatox”:
a) środki owadobójcze,
b) środki chwastobójcze,
c) środki grzybobójcze

W) Jaka jest procentowa zawar­
tość azotu w azotanie amonu 
(NHjNOj) i w azotniaku (CaCN,)?

O Jakiego ważnego odkrycia 
dokonał Fritz Haber?
* Czy wiesz co to jest hydro­

liza?
A Dlaczego zmiękcza się wodę 

przeznaczoną do celów przemy­
słowych?

Prosimy o nadsyłanie rozwią­
zań zagadki chemicznej pod adre­
sem Redakcji do dnia 29 paździer­
nika (decyduje data stempla po­
cztowego). Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi na co najmniej 4 pytania, 
rozlosujemy nagapdę w postaci 
wartościowej książki.

(Rozwiązanie zagadki nr 3 po­
damy w numerze następnym).

10
10
17
17
17

10

PIŁKA NOŻNA 
III liga

X br. Kabel — Unia w Krakowie
X br. Górnik — Unia w Jaworznie
X br. Tarnoyia — Wawel godz. 15 (boisko Tarnovii)

Przedmecz juniorów godz. 13.15.
„A” klasa

br. Metal — Korona godz. 15
br. Stal-M-7 — Motor godz. 11 (boisko Tarnoyii)
br. Unia Ib — Korona godz. 14.30
br. Unia Niedomice — Metal godz. 14.30
br. Motor — Wieczysta godz. 11

KOSZYKÓWKA
X br. Unia Ib — Armatura Kraków godz. 11, sala IV Lic.

KOLARSTWO
X br. — Kryterium Kolarskie ulicami Tarnowa — orga-

X 
X
X 
X
X

16 
nizują „Gazeta Krakowska” oraz RP LZS.

LEKKOATLETYKA
10 X br. — Mistrzostwa Wsi — Tarnów lub Mikołajowice.

Sylwetka sportowca
Zbigniew 

Mi kosz

W tarnowskich „Azotach” 
pracuje od 1958 r„ ostatnio 
w Zakładzie Pomiarów i Au­
tomatyki.

Ze sportem zetknął się je­
szcze w 1956 r. w Techni­
kum Chemicznym w Tarno- 
wie-Swierczkowie, gdzie pod 
„czujnym okiem” prof. J. 
Urbaniaka stawiał pierwsze 
kroki W lekkoatletyce. 
Uprawiał biegi średnie, 
wkrótce jednak zmienił za­
interesowania, zaczął ćwi­
czyć skoki. Niedługo po tym 
rozpoczął treningi la w KS 
Metal Tarnów.

Po powołaniu do wojska, 
został zawodnikiem KS Wa­
wel. Tu również . intereso­
wał się lekkoatletyką cho­
ciaż — z konieczności — u- 
prawiał i inne dyscypliny i 
to z powodzeniem. Zdobył 
bowiem tytuł mistrza okrę­
gu warszawskiego w trójbo- 

wojskowym, dzięki cze­
mu zaliczony został do re­
prezentacji WP na mistrzo­
stwa armii zaprzyjaźnio­
nych, następnie sięgnął po 
wicemistrzostwo Polski
wojsk wewnętrznych.

Po odbyciu służby woj­
skowej wraca do Tarnowa i 
zostaje zawodnikiem sekcji 
la ZKS „Unia”.

„...Z zadowoleniem przy­
jąłem jeszcze w wojsku 
wiadomość o reaktywowa­
niu działalności sekcji la 
„Unii”. Znalazłem w niej też 
dobre warunki treningu, 
staranną i troskliwą opiekę 
w osobach prof. J. Urbania­
ka oraz kierownika sekcji 
mgr A. Pyzika. Zacząłem 
więc systematycznie treno­
wać. Tu też postanowiłem 
specjalizować się w trój- 
skoku. Jakoś poszło..

Poszło! Tyle, że nie .Ja­
koś”, ale dobrze! Bowiem 
Zb. Mikosz poprawił wkrót­
ce wszystkie wyniki życio­
we, a na lekkoatletycznych 
mistrzostwach okręgu kra­
kowskiego zdobył I miejsce 
w trójskoku z wynikiem . 
15,42 m. ustanawiając jedno­
cześnie rekord okręgu. Nie 
zaniedbał też skoku W dal | 
i' wzwyż — 6,91 i 185 cm. 
Ot? jejo wyniki w tych 
konkurencjach. j

W rok różniej poprawi! 
„swój” rekord osiągając 
15,71 m i zdobywając po­
nownie mistrzowski tytuł.

Ten wynik zadecydował o 
zaliczeniu go do krajowej 
czołówki trójskoczków. Star­
tował też w memoriale Ku- 
socińskiego w 1965 r. oraz w 
mistrzostwach Polski — 
plasując się w swojej kon­
kurencji na dobrym, 10 
miejscu.

Posiada mistrzowską kla­
sę międzynarodową w trój­
skoku. Pragnie jeszcze zdo­
być mistrzowską, olimpij­
ską.

Żonaty, ma 25 lat, jedno 
dziecko. (bw).
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